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na dtrona. Janes graf coraz lepiej. 
Schmaus raz tylko skinsował i zawinif 
tym drugą bramkę. W  ataku najlepsi 
Hahnemann i Schon. clioć drezdeńczyk 
nie osiągnął najlepszej formy. Wiedeń­
czyk Pesser nie umiaf się dostosować 
do drużyny. Gauchel me wiedziat co 
ma robić na wysuniętej pozycji środ 
ka ataku.

Drużyny wystąpiły skfadach:
Włochy: Oliyieri; Foni, Rava: Genta, 
Andreolo, -LocateUi; Biavati. Sansone, 
Piola, Meazza, Coiaussi.

Niemcy. Piatzer, Janes. Schmaus: 
Kupfer, Ge ldh numer, Kitzinger; Leh- 
ner, Hahnemann, Gauchel. Schonn, Pes 
ser

Włosi atakują od pierwszej chwili; 
ich dokładne podania i lotne kombina­
cje zupełnie rozbijają obronę niemiec­
ką. która nie ma chwili odpoczynku. 
Pierwszy atak Niemców — w 11 ruin. 
—kończy się pudlem Halmemanna. W 
tej samej minucie pada bramka wfo- 
: ka. Golabrunner i Janes wahają się, 
Piola wkracza między N.eniców i 
strzela nad głowami; wiatr zmienia 
kierunek pitki i wpędza ja w  róg.

Gra jest teraz bardziej otwarta, ale 
Włosi mają przewagę, strzelając ze 
■wszystkich pozycji. Piatzer dokazuje 
cudów

W  29 min. Niemcy wyrównują; Ha- 
lmemaini mija Ravę i strzela obok wy­
biegającego Oliyieri. Wtosa wciąż ata­
kują, w 35 min. Goldbrunner nie może 
utrzymać Pioli, który podaje Biavat- 
tiemu, skrzydłowy jest s-zybszy od 
Schmausa i strzela w róg. Piatzer rzu­
cił się za pożno. W  chw ilę potem Ha- 
hnemann strzela, ale pitka odb.ja się 
od ziemi, trafia skośnie w poprzeczkę 
i wraca w pole.

Po zmianie stron teniDo się mie 
zmniejsza. Leliner zostaje kontuzjo­
wany i wraca na boisko po 10 min 
jako statysta W 3 min. Sansone prze-
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bija się; obrońcy zwdekają z lutet wen- 
cją. Włoch podaje Piioli. który 
strzela z paru metrów^ 3:1.

Teraz Włosi cofają Sansone o de­
fensywy i gra się wyrównuje. Niemcy 
atakują w czwórkę i maj^ przew igę 
w polu. Włosi od czasu do czasu ini­
cjują wypady bardzo niebezpieczne. 
Po min. Schon idzie na środek, ale 
i or> nie wiele pomaga, zwłaszcza. że 
Hahnemann i Pesser źle biorą jego. 
podania.

Niemcy atakują f strzelają teraz 
^.ożme, Wfosi bronią się energicznie 
i faulują nawet Kupfera na, polu kar­
nym. Sędzia tego nie widzi i dn je 
wolny. Janes ostrym strzałem obok 
muru włoskich graczy uzyskuje drugą 
biamkę. .

Włoch Sansone wiaca teraz na łącz­
nika, grę zmienną kańczy gwizdek 
sędziego Baerta.

We Frankfurcie Niemcy południowo- 
zachodnie pobiły Wiochy R. w  stosun­
ku 2'.1. Niemcy byli lepsi i bardziej 
zgrani, Włosi więcej atakowali w dru 
giej połowie. Branki strzelili; środek 
ataku Dosedzahl (2) i Ptrazzolo.

ŚWIETNI JUNIORZY NIEMIEC
ESSEN, 26.3. — Teł. \ył. — Na za­

sadzie formy okazanej na mistrzost­
wach Niemiec, wyznaczył prezes 
związku niemieckiego, dr Metzner, 
następującą drużynę juniorów na 
mecz Polska — Niemcy w Poznaniu 
w dniu 9 kwietnia.

Waga musza Soimeberg (Saksonia 
Niznia); kogucia Schuber (Hanno- 
wer): piórkowa Norek (Westfalia);
lekka Górzyca (Berlin): półśreania
Reschke (Hambuig); średnia Pepper 
(Dortmund); półciężka lindlor (Niznia 
Nadrenia); ciężka Ten Hoff II (Sakso­
nia Niznia).

Drużyna niemiecka jest bardzo sil­
na. Wyznaczeni bokserzy odegrali na 
mistrzostwach w  Essen doniosłą rolę, 
przede wszystkim Gurzyca, Norek, 
Reschke i Pepper. (GB).

■

Pierwszy m ecz l pierwsza n tespodztanka
Noji o .lółmetra przed „Kusym”

Lenrfcin eliminuje M o l a .  Krzemiński nokautu ie Koziołka

Kula zwycięża Br 10 dl*?

POLONIA -  UNION TOURINC 3 * 1
T y m  razem obrońca Uniunu zapobiegł s z c z ę ś l iw e  interwencji własnego bramkarza

WALKA OBFOŃf i^W 
B A W O R O W S K I  ODNOSI SUKCESY NA RIWIERZE Pluciński ( Cracox.a) przeszka- 
Na turnieju w Juan les Pins pokona ł w  finale Abdelessam a (Pr.) dza  strzelać G rey‘o\vi ( Polonia)

KALCZYŃSKI ZROBIŁ SW O J E
Odchodzi na bok, a Garbarino le ży  na deskach.

Włochy — Niemcy
m m m m m m m m a o B a m m m a m m m m m m a m m

że pomieścić aż 60.000 widzów, a było 
ich „tylko" 45.000.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Włochów i to zwycięstwem zaslużo 

Inyan, choć nieznacznym 3:2 (2:1). Jeśli 
sie jednaK zważy, że w drugiej pr.io- 
w e Lehner w drużynie niemieckiej 
tylko statystował, ie  mimo to Niemcy 
imieli przewagę I— porażka ich jest 
w :ęcej niż honorowa.

W pierwszej połowie Włosi grając 
z wiatrem nreli zato przewagę wprost 
miażdżącą. W  drugiej, gdv w 3 m.n. 
Strzelili 3-cią bramkę cofnęli łącznika 
fansone do defensywy; gdy jednaK 
Niemcy strzelili druga bramkę, ruszyli 
a-nów do ataku i byli do końca groź­
niejsi.

Drużyna włoska grała lepiej, bo 
szybciej i z większym rozmachem. 
Środek pomocy Andreolo dbał więcej 
o atak miż o obronę; podania pomocy 
byiy dokładniejsze, nie paczyi ich 
wiatr, który tak dokuczał pomocnikom 
niemieckim Kupferowi i Kitzingcrowi. 
Meazza w ataku — strateg drużyny — 
w drugiei połowie widocznie spuchł. 
Pioia i szybki skrzydlow” Bia\atti 
byli zato świetni. Trzej olimpijczycy 
z Berlina — pomocnik Locattelli, 
obrońcy Foni i Rava — byiii dosko­
nali, slaby był tylko rezerwowy po­
mocnik Genta. U Niemców była pew-

C ROŻNY  n o r  A
którego tu w id z im y  JP roli „centra" Kontynentu  strzelił N iemcom

2 bramki

POCZTA UPAMIĘTNI 
MISTRZOSTWA POLSKI

XVI-ts, jednostkowe mistrzostwa 
bokserów uczczone zostaną przez dy­
rekcję poczt w Katowicach specjalnym 
datownikiem! (hr).

HOTEL EUROPEJSKI
DLA BOKSERÓW

Organizatorzy XVI-tych mistrzos*w 
pięściarskich ^ rezerw ow ali  dla ofi­
cjałów, sędziów, działaczy i zawodni­
ków 60 miejsc w hotelu Euronejskim.

Zarezerwowano też kilka łóżek w po­
bliskim Savoy‘u.

W  Europejskim będzie również kwa 
tera sztabu, a na 3 dni przed rozpoczę 
ciem mistrzostw urzędować Bę­
dzie w Europeiskim sekretariacie Śl. 
O.Z.B. (hr)

WAŻNE DLA DZIENNIKARZY!
Wice-iprezes śląskiego O.Z.B p. H, 

Sadłowski uprasza za pośrednictwem 
naszej , edakcji, by pp. dziennikarze 
zechcieli jak najrychlej powiadomić 
Śl. OZB. (Katowice, ul. Kilińskiego 23 
Dom Sportowy), o swym przyieździe 
na mistrzostwa. W zgłoszeniach tych 
należy również zaznaczyć, czy zain­
teresowani reflektują na kwatery. Po­
wyższe odnosi się rówtTeż do gości i 
oficjałów zjeżdżających do Katowic.

(hr)

Groza
„kaperunku'

na zjazdach  
lek k o a tle tó w

i  w ioślarza

KUL A
pogi nmca mistrza F IS  — Niemca  

B> ad la

FLORENCJA, 26.3. — Tel. wł. -
S adion Be-ta we Florencii nie byl 
wyprzedany choć mecz Włochy — 
Niemcy zapowiadał się sensacyjnie. 
Na krzywiznach za bramkami było 
sporo wolnych miejsc. Ale stadion mo-

LENDZIN
zrew anżow ał sie Rotholcowi za  

porażkę  sprzed 3 miesięcy

Śląsk T r̂zed rewią faoksr
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Ambicja i ofiarność Garbami
przyniosły zwydęslwo nad Ruchem 2:1

Kraków, 26. 3. — T ei, wł. — Garbar­
nia — Ruch 2:1 (2:1). Bramki dla Gar­
barni strzelili Pazurek z wolnego 
i Wróbel, ala Rucnu Giemza z wolne­
go. Sęuzia P. Kuchar ze Lwowa. Pu­
bliczności 4 tys.

Gartarnia: Jakubik: Pktek, Sian- 
i«us/; Salidan, Wilczkiewicz, Lesiaik; 
Skóra, Wróbel, Nowak. Pazurek, Po- 
lus.

Ruch: Tatuś; Giemza, Czempisz; 
Mikunda, Skrzypiec. Cisa; Kruk, Slota, 
Peterek, Wilimowski, Wodarz.

też że pomoc przea pauzą grata dosico- 
nale. Sita leżała w jeaności i braku 
specjalnie słabych punktów. Oczywi­
ście dobra gra trójki środkowej i wspa­
niały strzał Wróbla zapewniły Garbar­
ni zwycięstwo. Ale jeszcze raz pod­
kreślamy, że siła drużyny leżała w 
jej bojowym nastawieniu i jednolitym 
obrazie. Oczywiście p-zydatoby się 
też, aby skrzydła grały skuteczniej, 
ale mankamenty te uległy zatarciu. 
BEZHOLOWIE U PRZECIWNIKÓW.

Zupełnym tego przeciwieństwem byl
Największym magnesem każdego I Puch, gazie na dobrą sprawę jeden je

mecau, jest moment niespodzianki. W 
meczu, który zainaugurowa, tegorocz­
ną kampanię ligową zdawało się, że 
jest ona poza obrębem możliwości. 0 - 
rzeidl wszyscy spece i znawcy, że je­
denastu ludzi z przedmieście Ludwi­
nów nie zdziała mc przeciw mistrzowi 
z Wielkich Hajduk. Skazali wszyscy 
Oaroamię na pewną zagiadę i jeśli był 
w tym meczu jakiś moment niepew >- 
ści, to w y ' z a l  się on pytaniem: „He 
dostaną?" W przeszłym tygoJniu o p a ­
kowała im Wisła 7 bramek Czy Ruch 
zdobędzie się na podobną porcję, a mo­
że 1 więcej?

TRIUMF AMBICJI,
V.' takim nastroju stanęła jedenastka 

Garbarni u progu swej szatni i wysłu­
chała kazania, jakie prawi się zwykle 
przed meczem. Padły słowa o konie­
czności walki twardej i zaciętej. Że 
trzeba lec na boisku, a dać z siebie 
wszystko. Słowa padły na grunt po­
datny. Chłopcy palili się do boju, do 
rehabilitacji i mecz wygrali.

Można dyskutować, czy ood wzglę-. 
dem wartości piłkarskiej Ruch był goT- 
szy o bramkę. czy nie zasłużył po pau­
zie na zdobycie 'ednego chociaż punk­
tu. Ale jeśli ld.zie o serce i ambicję 
o silną woię zwycięstwa, to hajducza- 
nie absolutnie ustępowali gospodarzom. 
To, co Garbarnia pokazała w pierw­
szych 30-tu minutach zasługiwało bo­
wiem na najwyższe uznanie.

DWA OBLICZA.
Trudno porównać dzisiejszą Garbar­

nię z drużyna sprzed dni 7 czy  14-tu. 
Wtedy był to zlepek kiepskich graczy, 
dzisiai silnie i twardo zmontowana ca­
łość, pozbawiona luk. W  tym właśnie 
eżała siła gospodarzy. Nie w tvm, że 

Piątek był lepszy od Stankusza, czy

Ś lą s k  p o r u s z o n y  p o r a ż k a  Ruchu
KATOWICE, 26.3. —  Teł. v.l. —' '-zewan-a 

Ruchu w debiucie m istrzowskim  uderzyła w 
sportow y św iat śląski, jak  z jasnego nieba. 
Nllct tu  nie w ierzył w  dob rą  form ę Ruchu, 
zapow iedzianą przez kierowników m istrzostw , 
n*kt jednak nie w ierzył w Ich porażkę z Gar­
barn ią . P rzegrana  Ruchu była o tyle dotkliw ­
szą , t e  m iała m iejsce na oczach całej jr.asy 
kibiców śląskich, k tó rzy  zjechał! do Krako­
wa {specjalnym pociągiem  popularnym . Nikt 
nie che lat uw ierzyć w  ogłoszony przez prasę 
w ieczorną wynik meczu. D u to  osób telefono- 
w ało  do redakcyj, by jeszcze ra z  upewnić ste, 
czy Ruch napraw dę przegrał.

dyny Giemza mógł zadowolić Jeszcze 
boczni pomocnicy, a szczególnie Mi- 
kutida spełniali swe zadanie. Reszta 
natomias, byia nie do poznania. Atak, 
ongiś chmoa Rucnu, przedstawiał o- 
braz zupełnego bezhołowia. Peterek 
nie uznawał łączników, aawał tyll.o 
długie piłki na skrzydła. Wilimowski 
bez formy, dwukromie był sam łuż 
przed bramką i nie trafił ani razu. Ca­
łość robiła wrażenie anemiczne, blade, 
pozbawiona wartości bojowych. 
PIERWSZA BRAMKA Z WOLNEGO.

Samo sDotkanie dostarczyło widzom 
nie mało emocji, szczególnie w  p;erw- 
ozei połowie stało na dobrym pozi, mie. 
Spodziewano się fajerwerków Ruchu, 
a tymczasem Garbarnia zaskoczyła 
przeciwnika błyskawicznym tempem. 
Az strach brał na myśl jak om się za­
rżną tym rozpędem, ale narazie wszy­
stko szio dobrze, ataki sunęły jak la ­

wina. a gdy jeszcze przyszło piowa- 
azen.e, mecz nabra) rumieńcou Sta­
ło się to w 16 minucie. Obrońca Ruchu 
na linii karnej dotkną! piłkę ręką. Pa­
zurek egzekwuje wolnego i wśród la­
su nóg ładuje potężną bombę, Zasło­
nięty bramkarz ani drgnął.

JESI  2:0 i 2 :1.
Gra toczy się z lekką przewagą Gar­

barni, aż dopiero koło 30 mmuty na­
stępuje wyrównanie sil. Mimo to No­
wak wystawia świetnie Wróbla, który 
potężnym strzałem podwyższa wynik. 
Zanoś, się na porażkę Ruchu w zde­
cydowanym stosunku, nastroje opada­
ją jednak, gdyż tuż przed pauzą Giem­
za egzel.wuje wolnego i zdobj wa 
punkt honorowy.

p o  P a u z ie .
Z zainteresowaniem oczekuje się dru 

giej połowy. Czy Garbarnia wytrzy­
ma tempo? — Oto problem najważ­
niejszy. Garbarnia przytrzymuje pier­
wsze chwile, później Ruch jest czę­
ściej przy głosie, nie może sobif ied- 
nak poradzić, z walczącym ambitnie 
przeciwnikiem. Czas upływa szybko. 
Tempo obustronnie opada. Dopiero w 
ostatnich minutach Ruch zbiera siły 
do walki. Wilimowski ma dwie muro­
wane potzycje, a i Garbarnia może 
podwyższyć rezultat. W  sumie nic nie 
ulega zmianie. Publiczność żywo a- 
plauzuje gospodarzy, którzy pokonali 
mistrza PoisKi i zdobyli pierwsze dwa 
punkty, świetny początek.

Pierwsi© punkty
Liga pozostała wierna swym zasa­

dom. A polegają one na: robieniu na 
przekór wszystkim znawcom i proro 
korr.,

Ledwie postawiła pierwszy krok, a 
już ogólne oniemienie i... tym głośniej 
szy szum. Czy wierzył kto w „wy 
cięstwo Garbami nad Ruchem? Może 
najzawzietsi kibice krakowskiej dru-

Bez klasy i emocji
P olon ia  zw y cięża  U n ion  Tour.  3 j 1

Polonia — Union Tonring 3:1 (3:ll.
Bramki dla Polonii zdobyli Kula 2, i 
Odrowąż, dlla Unionu Bilariusz. Sę­
dziował p. A. Nowacki. Widzów oko 
to 300.

Polonła: Strauch; Szczepaniak (po
żyny, ale i ci nie bardzo byli p rze - , przerwi e Onoszko), Przyklig; Bzdaik,
konani po ostatnich wyczynach swych 
pupilków,

Tymczasem: Ruch stracił oba
punkty, a kto wie, czy nie znacznie

Nyc, Matusik; Jaźucki (Wróbel), 
Stańczyk. Odrowąż, Kula, Kisieliński.

Unio,, Touring: Wegner- Strzel­
czyk, Durka; Szulc, Lisku, Chojnacki;

więcej, gdyż na pobojowisku kra- Świętosławski, Bilariusz Gorzko, Zaj- 
kowskim pozostawił nimb niepokonal-1 ddj Królasiik
ności, którego siła suges*ywna para- j Pierwsze na rerenie Warszawy-- 
liżowała z góry już niejednego p rze - ' copra-wda mepunktewame — starcie 
ciwnika. dwu drużyn Migowych nie przynio-sLo

Rozgrywki ligowe rozpoczęły się j rewałacij. Pięknoduchy fcręclłiy no- 
sensacją. Jest to dobra zapowiedź , -sem, sceptycy dowodzili, że Liga okrę- 
na przyszłość. Po pierwszym wyni-1 gowa jest wobec tego klasą. My jed- 
ku zainteresowanie wzniosło sio od | n.ak nie zastosujemy zbyt wysokich 
razu na pełny poziom. Nie będzie mierników i aoBrotiiiwym okiem oce- 
powolnego rozkręcania się, nie bę-1 uimy wysiłki, wybaczając wiele z ra- 
uzie stopniowego natężania emocji, cji wczesnej poiy.
Już druga najbliższa niedziela ligo- Gdy przypiomimmy sooie, nie tak 
wa postawi wielotysięczne rzesze a - ; aaw.,e jeszcze czasy, kied to każdy
matorów piłkarstwa przed emocjonu­
jącymi zagadnieniami. Dziś wiedzą 
oni znów, że nie ma ani mocnych ani 
pewniaków! Imponujący blask przed- 
mistrzowski może w ogniu prawdzi­
wej walki okazać się zwykłym blich­
trem.

Zwycięstwo Garbarni nad Ruchem 
sprawno to, że dziś już z  niecierpli­
wością oczekujemy wyników spot­
kań: Warszawianki z Ruchem, Wi­
sły z Polonią, Pogoni z Ga/Darnią, 
ARS z Cracovią i Warty z  Unionem.

C I A S T K O  C I A S T K U  K Ó W M E
Jedynie CIASTKA Z ZIEMIAŃSKIEJ dają gwarancie najwyższej jakości i najlepszego smaku.

Nm b o is k a c h

W y ja ś n ie n ia  Z a rząd u  K. S ,  Ruch
W związku ze sprawozdaniem z me­

czu Ruch — Unia. w Sosnowcu, za- 
niesiczonym w poniedziałkowym 

I20.III) numerze raszego pisma. Zarząd 
*  S. Ruch W. Hajduki nadesłał nam 
list- w którym stwierdza, że - 

a) Zawody odbywały się wpraw­
dzie w tempie b. ostrym, lecz byty 
jednak przeprowadzone w ramach 
przepisów dozwolonych;

hl Nie Wilimowski uderzył gracza 
Unii — Typra, lecz sam został przez 
niego uderzony, i w następstwie tego 
sędzia ' usunął winowajcę z boiska.

Notniąc powyższe oświadczenie mu- 
iemy jedy..ie dać wyraz radości, że 
drużyna Ruchu zachowaniem swym 
nie onniża autorytetu 5-krotnego mi­
strza »Polski.

dy jesiennej: w  LlpUnaUi BB TS —  N ap n i^ l
6 :3  (2 :2) .  W Świętochłowicach &lą®!k —  Dąb
4 :4  (2 :2 ) . W Nowej Wsi W aw rt — Llgocłau- 
ka 1 :1  (1 :1 ) i w  Katowicach Pogoń — KS. 
Chorzów 7 :3  (3 :1 ) . Policyjny —  Concordia 
2:1 (1 :1 ) .

P o lo n ia  (K arw in a )  w  fo r m ie  
KARWINA, 26 .3 . — T et. w*. —  Polonia 

pokonała  tu  w obec 2.000 widzów w meczu 
o m istrzostw o Ligi śląski!ej Czarnych z  Chro- 
paczow a w sensacyjnym  stosunku 6 :0  (4 :0 ) .

W K r a k o w ie
KRAKÓW, 26.3. — Teł. wł.
M istrzostw a piłkarskie Ligi O kręgowej były 

dziś w  pełnym toku. Rozegrano w  Krakowie I 
na prowincji 7 spotkań. W yniki były n astę ­
pujące: Krow odrza — Olsza 3:1  (1 :0 ) . P od­
górze — M akabl 3 :1  (2 :0 ) . Chełmek — Moś- 
cłce 5:2  (1 :1 ) . Fabtok — Korona 3 :2  (2 :1 ) 
T arnov la  — Wisifca 2 :0  (0 :0 ) . Zwierzyniecki 
— G arbarnia  2 :0  (1 :0 ) . Cracovla — Grzegó­
rzecki 3 :0  (2 :0 ).

P onad to  Ligowa Cracovła rozeg ra ła  mecz 
tow arzyski z  Olszą i w ygra ła  bez wysiłku 
6:0 (5 :0 ),

P ie r w s z y  m e c z  w  Gdynf *
GDYNIA,26.3. — Ted. wł. — Unia (Tczew ) 

—• Kotwica 1 :0 . Plenwtsze zaw ody piłkarskie 
o m istrzostw o k lasy  A. Obie drużyny w ystą­
piły w  rezerw owych składach. Z Kotwicy nie 
g rał (Klińczak zaś z  Umil Chrom a. Branuka 
d la  Unii pad ła  w zam ieszaniu podbram kow ym ; 
sy tuacji znacznie więcej m iała Kotiwlca, do ­
skonały jednak bram karz  Unii ra to w a ł p ra ­
w ie w beznadziejnych sy tuacjach . W sumie 
lepszą drużyną była Kotwica, zaś na jlepsze­
go g racza  m iała w  Oroszewskim. Rezerwa 
Kotwicy p o k o n am  zo sta ła  przez B ałtyk 5:3 .

Bieg Leśny na  przeła j na  trasie  3 tys. m e­
trów  w ygrał Goneckł (Zw. Strzelecki) czas 
10,52. (JW )

P o g o ń  w y g r y w a  w y s o k o
LW óW , 26.3. — Tel. w ł. — Inauguracja  

m istrzostw  Ligi O kręgowej ąm zynlosła z  m iej­
sca kilka niespodzianek. N ajw iększą sensacją  
byl nierozstrzygnięty  wynik Junaka z Pogonią 
stry jską, następnie po rażka  HKS w  Prze-

d a c h  J e  en pimwt. Na czele tabel! ta w n y  e a -  j n,>N0.1̂ , ęksrae ^ in te re s o w a n ie  sk ierow ało  się
tyra n a  n Dannboc we względu n a  to,

S t a r a c h o w i c e  p r z e g r y w a ją  
z P. Z. L.I

BE Rozgrywki l ig i  O kręgowej przyniosły
następujące w yniki:

PZL — STARACHOWICE 3 :2  (2 :2 ) , dosyć 
sensacyjne, tecz zfisSużone Zwycięstwo o d ­
niosła  d rużyna gospodarzy, w k tó re j wyróżnił 
*5lę Cymeomann, Klerszkowskl i Dominiczak. 
M istrz tfgi okręgow ej doznał p ierw szej po­
rażki.

Bramki zdobyli d la zw ycięzców  Kiersakow­
ski 2 I W ypijewski, a  pokonanych Fistro- 
wicz i Kimmel.

Sędziow ał p. H alber b. dobrze.
OKĘCIE — CWS 1:0 (1 :0 ) . Zasłużone zw y­

cięstw o odniosła d rużyna  gospodarny. W y­
różnili się Polak I Pisarski z  Okęcia o raz  
Szewczyk i W iśniewski z  CWS-u. Goście nie 
w ykorzystali k a rnego . Jedyną b ram kę dn ia  
strzelił Skaryszew ski. Sędziow ał p. Czekań­
ski.

W meczu rezerw  (zwyciężyło Okęcie 3 :1 .
PW ATT — SKRA 4:0  (1 :0) mecz rozeg ra­

ny na  boisku Skry przyniósł gościom w yso­
kie zw ycięstw o, k tó re  je s t zasługą  b. dobrego 
bram karza gości B urkackiego 1 bram kostrze  1- 
nego K asprzaka.

Bramki zdobyli; Kasprzak 2, ora® Skupiew- 
ski I Głuszyńskl. Sędziował p . Hlrez b. do­
brze.

W przedimeczu T urow łauka pokonała S ar­
m atę 2 :1  (0 :1 ) .

GRANAT — ORKAN 5:1  (3 :1 ) rozegrany 
na boisku G ranatu w  Skarżysku mecz zakoń­
czy! się  wysokim i zasłużonym  (zwycięstwem 
zdecydowanie lepszej drużyny gospodarzy. 
W yróżnił się Paw lak .

Bramki d la zwycięzców strzelili P aw lak  3, 
Gieriicki I M usielak po 1, a  dita gości hono­
rowy punkt zdobył Blercz-ak.
- Po niedzielnych rozgryw kach w  tabeli Li­
gi Okręgowej prow adzi nadał K. S . S ta ra ­
chowice 10 g ier 17 pk t. przed G ranatem  11 
gier 16 p k t. i Fortem  Bema 11 g ie r 13 płot. 

S e n s a c j e  ligi ś l ą s k ie j
KATOWICE, 26.3. —  T el. wl.
W pierwszej lldize śląskiej roiło olę dziś od 

sensacji. Do najw iększej należy przegnana 
Naprzodu. Sensację tę po tęgu je  fak t, że po ­
s ta ra ł się o n ią jeden ze słabszych klubów . 
Naprzód pocieszyć się m oże faktem , że eksli- 
gowy Śląsk oddał rów nież na  w łasnych śmle-

tolsfcl po jednej. W drugim  m eczu juniorów  
Związek Rezerwistów  Mniszek uległ RKS Na­
przód 2 :5  (2 :1 ) ,

TORUŃ, 26.3. — Teł. wł. — W niedzielę 
w T oruniu piłkarski m istrz  Pom orza WKS
o ry f  re u e g .-» pierw szy =w,,j mecz m is trz ó w  | ciężai całej obrony spocznie na b a r -

pierwszy występ, choćby najbardziej 
renomowanej drużyny, przypomina! 
manewry niedorostków piłikarskjch, 
to dojść musiimy do wniosku, że jed­
nak zmieniło sie coś niecoś w nolskim 
fuitbolu i zaprawa kondycyjna w 
martwym sezonie przestała być nieo­
siągalną mrzonką.

W  grze na boisku Skry byllo wiele 
braków, można by zacytować szereg 
rozdziałów z dziedziny techniki, tak­
tyki czy kombinacji, którym nie umia­
no uczynić zadość. Kondycja była 
jednak zadawalająca, mimo grząskie­
go boiska

■Poilonta wygralai, będąc dinuiżytrą 
skuteczniejszą W polu łodzianie do­
trzymywali jako tako kr oku, jednak 
nie znali się na sztuce wykorzysty­
wania pozycji podtb zamkowych, mi­
ma że miejscowi ułatwiali im częsio 
sytuację Zwycięstwo ,,czarnych ko- 
szjuiT1 oyło więc zasłużone, gdyż osta­
teczni-' gira polega na „umiejsoowie- 
ni j pitki w  sia:tce“.

Wydawanie opinii o graczach czy 
całych zespołach jest dtzisiaj ryzykow 
ne. Niemniej jednak oceniając z pers­
pektywy wiedzielnej, obawiamy się, że

strzał Kula toczył się utartym zwy­
czajem i tym razem niebezpiecznie 
strzelał; obydwie bramki szczególnie 
p'trwsza bardzc efektowne. Kisieliń­
ski nie rozruszał się jeszcze należy­
cie. Zato młodzi z prawej strony 
wykazywali wiele zapału i werwy 
to też zamiana Jaznickiego na Wróbla 
nie bardzo była zrozumiała. Strauch 
y  bramo dobry.

Union Touring nie wywarł silnego 
wrażenia. Łodzianie starali się grać 
kombinacyjnie, przeip.ro wad zali zespo­
łowe akcje, jednak wszystko to było 
jakoś niewykończone. Dlatego też na­
wet niezbyt silna defensywa, jaką by­
ły dziś formacje tylne Polonii, wy­
starczyła by ich szachować. Być mer­
ze że w prawdziwej walce o punkty 
niejedno się zmieni, jednak w formie z 
niedzieli nie prezentuje się Union zbyt 
oibieoująeo. a bramkarz Wegner, o tle 
była to jego normalna gra, potrafi 
sam jeden zapędzić drużynę na kra­
wędź przepaści.

Obrońcy rośli, wykopywali piłkę 0 
tle przyszła na nogę. Pomoc kryła nie­
źle, ale grała zbyt stojąco, nie umie­
jąc natchnąć własnego napadu wię­
kszą energią.

T.ójka środkowa wprawdzie dość 
ruchliwa, ale zupełnie bez wyrazn i 
bez strzału . Lepiej prezenrowail! się 
skrzydłowi, których dobrych podań 
mie umiano jednak wyzyskać (ns).

; S - « p a n ia k a  który zdał egza- 
■ •  ............  ■' ■  ̂ non j yo 45 mim. odjechał do domu.

P rzy k tin g  ni,e wizfoud.zał za m a n ia !
Iowie B sijk  »yf drOżyną równorzędne.. Po 
p,-zerwie gdyniauite z a ‘~mali się  I pozwolili

da! Śląsk. Na d ra g ą  pozycję w yszła n iespo­
dziew anie Fogoft.

O to wyniki trzeciej niedzieli mistrzostw run

Zryw Nojeqo zaskoczył „Kusego
N ieoczek iw an e sp otk an ie

dwu ryw ali w  W arszawie
Tylko kilku przypadkowym szczę­

śliwcom, którzy pojechali wczoraj na 
boisko „Orla" obejrzeć bieg na prze­
łaj o puchar radey W. Forysia, udało, do Noiego.

przed metą) wpada Noji z przewagą 
4 metrów. Kusy rozpoczyna finisz i 
centymetr po centymetrze zbliża się

się „upolować" największą bodaj sen 
sację majowej lekkiej atletyki, poje­
dynek Kusociński — Noji. Niespo­
dzianka ta zaskoczyła przede wszyst­
kim samych aktorów biegu.

Spotkanie między tymi dwoma asa­
mi rozegrane zostało po raz trzeci i 
po raz trzeci zakończyło się zwycię­
stwem Nojego.

Ani „Kusy", ani tymbai dziej Noji, 
który stosunkowo niedawno rozpoczął 
treningi, nie spodziewali sie stanąć ra­
zem na starcie. Jeden robaczył dru­
giego w momencie gdy wycofanie 
może być uważane za tchórzostwo.. 
I tak dwaj wielcy rywale zostali „zmu­
szeni" przez przypadek do walki.

Dystans b.egu wynosił 1.5 km. Na 
starcie zebrało się około 76 zawodni­
ków. Poza „Kusym" i Noiim wielkie 
zainteresowanie wzbudził udział Sta- 
n szewskiego.

Natychmiast po strzale startera Ku­
sociński w bardzo ostrym tempie wy­
sunął się na czoto stawki i ctbjął pro­
wadzenie Nojemu dość szybko udało 
się wydostać z tłoku i uplasować na 
drugiej pozycji. Reszta biegła z Wir- 
kusem i braćmi Janiszewskim na 
czele. Staniszewski na dalekie! końco­
wej pozycji,

„Kusy", prowadzący na ogół rów­
nym tempem, od czasu lo czasu, pró­
buje oderwać się, ale bezskutecznie. 
Po prrab egnięciu połowy dystansu 
para „Kusy" — Noji, odsuwa się znacz 
nie od reszty stawki, która prowadzi 
Wirkus. Staniszewski zwiększa szyb­
kość i przechodzi na 11-te miejsce.

Kusociński napróżno stara sie uwol­
nić od bwgnącego za nim „iak cień" 
Ncjego. Na 500 m przed metą Noji 
atakuje i po krótkiej walce wyprzedza 
rywala. Mistrz olimpijski nie rezygnu­
je jednakże i mozolnie odrabia straco­
ne metry. Na boisko „Orfa" (200 m

Obaj zawodnicy są bardzo wyczer­
pani. Lepiej trochę wygląd? Kusociń- 
sta, który też na ostatnich metrach 
dosięga wreszcie pizeciwnika, ale... na 
zwycięstwo jest już za późno! Taśmę 
przerywa Noji o pół metra przed „Ku­
sym".

Trzecie mieisce utrzymuje Wirkus 
di zed pięknie finiszującym Staniszew­
skim. Triumfatorzy tegorocznych bie 
gów nr przełaj bracia Janiszewscy i 
tym razem wykazali dobra formę zaj­
mując piąte i szóste miejsce.

Mistrz .Maratonu" Ma ynowski. me 
potwierdził swych zapow iećzi — przy­
był do mety... 27.

Wyniki: Nojii (Syrena) 14.34.8 min., 
2) Kusociński (Warszawianka) 11.34.9 
min., 3) Wirkus (War.) 15 min. 4) Sta­
niszewski (S y r ), 5) Janiszewski (Syr.), 
6) Janiszewski (PZL), 7) Sokołowski 
(Syr.), 12) Cybulski (War.), 27) Mary- 
nowski (War.).

W  klasvfil acji zespołowej puchar 
zdobyła Warszawianka 149 ,/ki 
przed Syreną 138, PZL 127, KPW 
Orzeł 92, Orkanem 52, Żagwia 25 
i RKS Drukarz 12 pkt.

A więc Ijuż trzeci raz Kusociński u- 
legł Nojemu. W roku ubiegłym wczes 
ną wiosną w biegu „Wieczoru War. 
szawskiego", na mistrzostwach Polski 
w pamiętnym biegu na 5 km j wresz­
cie i— wczoraj.

Czy rzeczywiście takie rezultaty są 
właściwym miernikiem sił naszych „aj 
lepszych długodystansowców? Nie. Do 
piero wyścig w pełnym sezonie, na biez 
ni, gdy obaj będ? w „zupełnym porząd 
ku" zadecyduje który z nich jest lep 
szv.

Dziś. cieszyć sie tylko trzeba, że Pol 
ska posiada tak wartościowych zawód 
ników. ,V obliczu ciężkich meczów 

(Dokończenie obok).

żc przeciwko Koranie w ystąp iła  ligow a d ru ­
żyna Pogoni, a  mecz ten  by! ostatecznym  
spraw dzianem  jej form y przied spotkaniem  z 
G arbarn ią . Pogoń w ygnała 8 :1  (3 :0 ) . Drtih- 
żyna ligow a w ystąp iła  w śkładzle: Albański, 
Jeżewski, Lemiszko, Jedynak, Wasdewioz, Ha­
li in, M atjas I, M atjaa II , W olanin, Schm idt 
l D reher. Pogoń g ra ła  na ogół dobrze. Po­
czątkow o w praw dzie nie um iała sobie po ra­
dzić z silnym przeciwni cm 1 ciężikim terenem , 
po p rzerw ie jednak  drużyna cała  naibrała 
w iększej spoistości. W  napadzie  dobrą  form ą 
b łysnął M atjaa II , n iespodziew anie dobrze 

sp isa ł się rów nież g ra jący  na  obcej pozycji 
Schmidt, fctóry po tra fił z m iejsca naiwiązać 
konta,'kit między Dreherom a  M atjasem  II. Bram 

, ki d la  Pogoni zdobyli Schmidt trzy , M atjae 
I I W ołaniu po dwie, I>reher jedną, 

j W pozostałych m eczach uzyskano wyniki: 
we Lwowie U kraina —  Lechia 3 :0 , w  P rze­
myślu San — RKS 3 :0 , w  Rzeszowie Resovła 
— H asm onena 1 :0, w Stryju Junak — Pogoń 
1 :1 . Spotkanie WKS Jarosław  —  Czarnii zo­
sta ło  z  przyczyn od obu drużyn niezależnych 
w  ostatn iej chwili odw ołane.

S t a r t  m is t r z o s tw  p o m o r s k ic h
GRUDZIĄDZ, 26 .3 . T el. wl.
Nlrd/iela ,d Poanurzu iiimęla pod Makiem 

piłki nożnej. Mimo śniegu ł rozm okłego boiska 
w szystkie ktuby A, B I C -klasowe o raz  ju ­
niorzy w ystartow ały  do  rozgryw ek o m istrzo­
stw o. W Orudtziądwu A-4rtasowa jedenastka 
AKS (daw niej PPW ) otw orzyła  rundę  wio- 
6enuą spotkaniem  z odm łodzoną Polonią 
(B ydgoszcz). G ra na  ogół o s tra , dość chao­
tyczna ze zm ienną p rzew agą. W pierw szej 
połowie Dawczyńskl z wolnego s trz e la  b ram ­
kę d la  m iejscowych, k tórej jednak sędzia  nie 
uznał. W chwilę później Jarzębow ski s trzela  
iłieuchirornle. Po zmianie RawickJ s trze la  z  

| karnego prosto  w ręce  b ram karza  Polonii Dę­
bickiego. Z efektow nej kom binacji W a lcz a k ^  
W alkowlak — W itkow ski, ten  o sta tn i w yrów ­
nuje u stalając  wynik dnia. Krótko przed koń-, 
cem sędzia  za  grę  o s trą  wykluczy! M ichalskie 
go z  Polonii i Raiwickłego I z  AKS.

W  Bydgoszczy KS CJszewskJ pokonał KPW 
Pom orzanin 1 :0  (1 :0 ) . W T oruniu  WKS Gryf 
rozgrom ił gdyński B ałtyk 8 :2  (2 :2 ) . Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Ziółkowski 5 oraz 
W olender, Koeobudzkl |  Kamiński po jednej.

W  m eczu o m istrzostw o Pom orza juniorów  
zeszłoroczny w icem istrz Okręgu KS W isła 
(G rudziądz) pokonał wysoko 5:0  (2 :0 ) . Bram 
ki strzelili: MlBer (3) o raz  G rzebieńskł i O-

Btraallć aah sześć nramek. BramU aia  zwy. , M;e  b a .rrl/o  l a w a l i  <anhte rairla hr.rV ni
-  ^  rctobyl. ZMIeowskii pięć, Ko»f*>- I . °  ° tVaU ? 0DIe D0C"™
bt M d  2 1 /okrrdei j dna. o b a  pinióty dla p o m o o tiic y , N y c  g r a t  n a  p o t  p a ry , W
Bmtyilfu zdobył Nowaek' Sędziował p . Ko atalbu OdiTOwąŻ zachował SWOją JIM
niecaka z Bydgoszczy. canmicjszą z a le tę ,  m o m e n ta ln y  ostry

Na linii R u cu m ti — Roma
Nareszcie udało się uzyskać łącz­

ność z Rumunami. PZPN otrzymał od 
powiedź na liczne sw‘ urgensy. Ru­
muni gotowi są przyjąć reprezentację 
Polski 17 lub 24 września w Buka­
reszcie.

Wiadomość powyższa nie wywołała 
zachwytu w sztabie przy ul. Hożej. 
Przyjęcie propozycji oznaczało byroz 
wianie planów przeprowadzenia me­
czu z Rumunią i Ijgosławią za jed­
nym wyiazdem. PZPN nie powziął 
jeszcze decyzji w tej sprawie.

Kalendarzyk międzynarodowy wzbo 
gaci się poza tyn, o jeszcze jedną cie 
kawą imprezę. Związek Fiński skie­
rował zapytanie, czy Polska nie przy­
jęła ny 27 lipca reprezentaclę olimoij- 
ską Włoch. Amatorzy włoscy — gdyż 
o nich właśnie chodzi — mają grać 
w Helsinkach i w Rydze, ponieważ te 
dwa mecze nie wystarczą na pokrycie 
wysokich kosztów Finowie chciel by 
ulokować ich jeszcze w Polsce. PZPN 
wyraził zasadniczo zgodę i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa w y­
stawi przeciw Włochom garnitur re­
zerwowy, tym bardziej, że w  czasie 
iym odbywać się będzie w  Warszawie 
kurs dla „Orląt".

Istnieje .ożliwosć jeszcze j‘ednel 
„atrakcji". Węgierski Związek pozo-

międzyraństwowych tandem Noji — 
Kusy, będzie punktem niezwyciężo­
nym.

Wczorajszy bieg wykazał, że obaj 
sa w treningni , w formie. Tylko igno ■ 
rant lub człowiek złej woli wysnuwać 
może ostatecznie wnioski z kiLkunasto- 
centymeiroyej przewagi Nojego nad 
„Kusym". W  tej chwili siły ich są nie- j 
ma! identyczne Zacięty charakter o- 
bu zawodników przyczyni się niewąt­
pliwie do osiągnięcia przez nich iuż 
niezadługo szczytowej formy, a wów 
czas będziemy świadkami wspanialej 
walki, a może... nowego rekordu, (et)

RACING PARYSKI W WARSZAWIE?
Stolicę czeka w  bieżącym sezonie_ 

nielada atrakcja. Warszawski OZPN 
przeprowadził za pośrednictwem pa­
ryskiego korespondenta „Przeglądu 
Sportowego" Pierwsze pertraktacje ze 
słynnym paryskim Racingiem, w któ­
rego szeregach znajduje się większość 
graczy reprezentacyjnych Francji!

Rozmowy szły w  kierunku ewent, 
sprowadzenia czołowego zespołu fran 
cuskiego do Warszawy, gdzie rozegrał 
by spotkanie z reprezentacją stolicy. 
Francuzi wyrazili zasadniczo chęć 
przyjazdu iv jakimś terminie czerwco 
wym. O ile uda się uzgodnić warunki 
finansowe powitamy w Polsce zespól 
reprezentujący najlepszą klasę kon­
tynentu

staje w  kontakcie z Brazylijczykaml, 
którzy mają zamiar wyorać się do 
Europy. Węgrzy odstąpiliby piłkąrzy 
egzotycznych Polsce, „Jzie tego ro- 
Jz: ju spotkanie wywołało by olbrzy­
mi; zainteresowanie.

Huczek Jaki pt wstał w Skandynawii 
dokoła meczu Polska — Szwecja nie 
pozostał bez rezultatu. Szwedzi tele- 
f micznie i telegraficznie złożyli o- 
świadczenia, mające rozwiać wątpliwo 
ści na emat ustosunkowania się ich 
do Polski. Proponowany przez nich 
termin 26 wzgl. 27 maja w  Oslo i 1 
czerwca w Szwecji jest naturalnie nie 
akiualny, to też mecze skandynawskie 
udbędą się dopiero w przyszłym ro­
ku

L ig o w a  W a r s z a w ia n k a  
p o k o n a n a  p rzez  P o lo n ią  B

W rozgryw kach o m istrzostw o klasy A 
Polonia I-b pokorn la  W arszaw iankę 3:1 (1 :1) 
W arszaw ianka w ystąpiła  w  skltadzJe ligowym, 
jedynie bez B arana, k tórego zastępow a! Czap­
ski. Na środku ataku  zam iast Ketza, g ra! 
P ro sa to r.

W Polonii g rał na  łączniku Justynowlcz 
(P rzybysz) z drużyny ligowej, fctóry był na j 
lepszym graczem  na boisku. Skrzydłowi Cię­
cie,ra I Laskowski grali drugi mecz tego sam e 
mego dmla (o 13 w drużynie ligowej przeciw  
Unlonowl).

Polonia była  drużyną lepszą a  1 -grała 
bardziej am bitne I ofiarne. Jedynie ostatn i 
kw adrans toczył się pod znakiem  gw ałtow ­
nej przew agi ligowców.

Sędzia p. Welsfci nie uzn%4 bram ki dlia 
Polonii zdobytej praw idłow o, uznał na tom iast 
bram kę zdobytą przez Święcickiego prtzży po­
mocy ręki.

W anszaw ianka n ie w ykorzystała  karnego  
(K ogendorff).

Bramki zdobyli d la Polonii: Justynowicz 2 
I D rozdowski, a  dla W arszaw ianki śwlęcikl.

Sędziował p . W olski s łabo. W idzów ko!o 
500 osób.

W ę d r ó w k i  g r a c z y  łó d z k lo h
W iadom ość o tym, że napastn ik  AKS Ty- 

mosłaiwskl zg łasza przystąp ien ie  do Union 
T uringu potw ierdza się. AKS m a w ydać Ty- 
mosławskiemu zw olnienie tak , że zag ra  on 
w  barw ach łódzkich.

Franku®, w ieloletni obrońca U .T ., fctóry 
w ubiegłym sezonie gra! kilka meczów w  ŁKS 
otrzym a! zwolnienie i podpisał zgłoszenie do 
fioletowych.

ŁKS p r z e g r y w a
ŁóDZ, 26.3. —  T el. wt. Dziś rozegrany  

został mecz W Brna —  Union T ouring  !-B, z a ­
kończony wynikłem nierozstrzygniętym  2 :2. 
Gra obu zespołów  na  poziomie B -klasy. Me­
czem tym ztakończona zosta ła  ostatecznie 
p ierw sza runda piłkarskich m istrzostw  Łodzi. 
Tytuł m istrza  w iosennego zdobyło Zjednoczo­
ne, m ając o jeden punkt więcej od Wimy i o 
dw a punkty w ięcej od Burzy pabianickiej.

W niedzielę rozpocznie się d ruga  runda Już 
z  udziałem  ŁKS, który  g ra jąc  djzlś w osłabio­
nym składzie, często zresz tą  p rzestaw ianym , 
poniósł porażkę z WKS 0:1, choć w ypadł du­
żo lepiej niż przed tygodniem  z ŁTSG.

Na b o is k a c h  p i łk a r s k ic h  
P o z n a n ia

POZNAŃ, 26.3 . —  Tel. wl. — W meczu 
tow arzyskim  ligow a W arta  w ygrała  z druży­
ną Pemtatlonu 7 :2  (4 :1 ) .

W trum leju  błyskawicznym pierw sze m iej­
sce  z aję ła  d rużyna HCP przed Pm tatlonem  i 
Sokofom,

Zannihist Wioch — Polska?
Anglicy rewidują plan podróży

MANDFRSON CHCIAŁBY 
I ... BOI SIĘ

LONDYN, w  marcu
Szkocka prasa sportowa ctemosii, że 

siytney trener klubu -zikodkiego Qu-ee'n‘s 
Pairlk Berd Manderson otrzjmal Mst z 
Polskiego Związkju Piłki Nożnej, za­
praszający go na miesiąc w liocu, w 
charakterze instruktora dla polskich 
trenerów piilikarwkiich. Oferta ta  ̂ jaik 
orzyzinaie sam Mamderson, jest bardzo 
nęcąca i zastanawia się on poważnie 
nad przyieciem iej. Bet, s tary i wy­
trawny piłkarz i trener, boi się trochę 
tylko ... wyjechać z Angli w obecnej 
sytuacji międzynarodowej. Ostateczną 
decyzję M ai der son poweźmie z koń­
cem bieżącego tygodiraia.

Jeśli chodzi o „curicuiufh" Mander- 
sona, to po wybitnej karierze piłkar­
skiej, objął on stanowisko trenera 
Queen's Park i uw^azany iest obeonie 
za jednego z najwybitniejszych teore­
tyków futbolu. Zachowuje on jedmocze

I onJyn, w marcu.
Wobec napiętej sytuacji politycznej 

angielska F. A. rozważa poważnie 
przeprowadzenie daleko idących zmian 
w swym tournee europejskim, które 
.niało fie początkowo skierować do 
Wioch, Jugosławii i Ruimiuinii. Tournee 
było postanowione z nunkttu widzenia 
iinetresów politycznych Anglii

Wober zmienionej sytuacji, nastąpi 
pi,.wdopodob e zmiana wyboru prze­
ciwników... Wy jazd do Włoch jest tu 
coraz r aiej popularny. W  niektórych 
kołach F. A. wysuwają propozycję, 
aby odwołać wizytę do Mediolanu i 
zwrócić się do P. Z. P. N. z otertą 
rozegrania meczu w Warszawie. Pro­
jekt ten „me jest jeszcze skrystalizowa­
ny, ale bedzie zapewne mawiany na 
następnym posiedzeniu F. A. w  nad­
chodzący poniedziałek.

Szereg klubów angielskich, n r ę d z y  
innymi Everton, odwołał z powodu o- 
statnłch wypadków, syzyty do Nie­
miec, tak, że możnaby ściągnąć druży­
ny te do Polski. Jotes.

Dobrtze się s ta ła , że PZPN pam ięta! o z ło­
żeniu w porę w Londynie zaproszen ia  rep re ­
zentacji angielskiej do Polski. Być m oże, że 
ujrzym y asów  piłkarskich Atblonu wcześniej, 
niż oczekiwaliśmy.

Okręgi względnie PZPN powinny by skorzy 
stać  z  faktu , że czołowe zespoły Ligi angiel­
skiej odw ołują w yjazdy ewe do Niemiec. 
Zwolnią Im się w ten sposób term iny i rcapew 
ne chętnie sko rzysta ją  z ew ent. ofert organi­
zacji polskich.

Dla orientacji podajem y program  zagranic* 
ny drużyn angielskich: A rsenał m iał jechać do 
Niemiec I Belgii; Everfon do Niemiec; W ol- 
yerpam pton do Niemiec 1 H olandii; B lackbum  
Royers do  Danii; Reed. Un. Szwecja I Nor­
w egia; Llvearpool —  Szwecja, Bolfcon W andę- 
rę rs  -  Bałkany. (Red.)

Luksemburg -- Niemcy B 
Z : 1

M :z piłkarski Luksemburg — Niem 
cy B. zakończył się nieoczekiwanym 
zwycięstwem (.uksemburcz^ków w 
st sunku !:1 (1 :1). Luksem burczy cy 
zademonstrowali szaloną ambicję, twar 
dość i szybkość, a pod względem tech­
nicznym i taktycznym k ż  sie wiele 
nauczyli. Niemcy zawiedli, zwłaszcza 
środek pomocy Piiccard. W ataku do­
bry był tjHko Haehnel. U Luksembur 
czyków była ooskonała obrona, dobra 
pomoc; w ataku świetna lewa strona

Mi'. Pawłowski, dawny szef piłka­
rzy Warszawianki, po 24emiej przer­
wie powrócił do klubu wybrany przez 
wal. zgrom, na stanowisko wicepreze­
sa;
Ł ódź p r z y g o to w u je  s i ę  n a  B e lg ią

ló a ż  raeys^nuje 6lę iuż do prac przygn .
towawczych -związanych z  o rgan izacją  m eczu 
m iędzypaństw ow ego Polska — Belgia 27-ego 
m aja . Stadion LKS-u będzie do tego  czasu 
rozbudow any na  30.000 m iejsc. Stadion ŁKS-u 
otrzym ał teraz żelbetow e oparkanlenle * ła ­
dnie urządzone szatn ie pod trybunam i.

ZMIANA GRANIC TERYTORIALNYCH PIŁ­
KARSTWA ŁÓDZKIEGO, PZPN zwrócił się 
do ŁZOPN-u z pro jektem  zm iany g ran ic  dzia­
łalności zw iązku łódzkiego. PZPN projektu je  
przydzielenie do ŁZOPN kutnow skiego 1 R&- 
wy Mazowieckiej, na tom iast chce oderw ać 
Skierniewice I Łowicz, k tó re  ze względu na 
lepsze połączenie kom unikacyjne, m a ją  być 
przyłączone do okręgu w arszaw skiego.

WIESENBERG, noiwy gracz ŁKS-U, k tó ry  
debiutow ał w niedzickiyim meczu treningowym  
z ŁTSG. zosta ł jeszcze p rzed właściwym  wy­
stępem  w  nowych barw ach, zdyskw alifikow a­
ny przez PZPN na przeciąg  czterech  m iesię­
cy. za podpisanie zgłoszenia bez ode tika. 
zw olnienia z  klubu Czarni w  Radom iu. Po wy 
jaiśnierTiacli przez ŁKS, dyskw alifikacja W ie- 
eemberga będzie zapew ne zniesiona, klub 
łódzki przyjął go bow ’em na  podstaw ie pism a 
Czarnych, zawiadam iającym , o zwolnieniu 
1 przekazaniu zwo!nłenia do PZPN. W lesen- 
berg zaprezen tow ał s ’ę b . słabo  tak. że  w ą t­
pliwe jest. czy znajdzie on m iejsce w  ŁKS-ie,

PIĘĆ MECZÓW MIĘDZYMIASTOWYCH 
przew iduje p'og-ram ŁZOPN. Na plan pierw ­
szy  Idzie mecz ze Śląskiem o puchar Pana  
Prezydenta 3-go m aja  w  Łodzi. 4-go czerw ca 
grą Łódź z Poznaniem  w  Poznaniu. Mecz z 
W arszaw ą a puchar ..Reipubfkl4* odbędzie s:ę 
w Łodzi, w term inie ieszcze nie ustalonym . 
Mecze z  Krakowem  I Lwowem będą uzgodnią 
ne po wynikach pierw szej rundy rozgryw ek 
o puchar Pana Prezydenta .

tIT W IN I NIE BĘDA GRAĆ W ŁODZI. Pro 
jektciw m y na 29 m aja  rb. mecz p iłkarskiego 
m istrza  Litwy LGSF z  ŁKS-em wzgl. Union 
T ouring ’em. n.ie dojdzie do s k u k u , gdyż dwa 
dni wcześn ęj o-dbędzle się w Łodzi m iędzy- 
panstłwriwy m ecz Polska — Belgia, a  w  trzy 
dti'. później rozpoczyna się  jubileuszowy tu r­
n ie j p i la r s k i  ŁKS-u z udzia 'em  Wisły, W ar­
ty  ; Union Toi:ir'mgu.

G r a cz e  A K S -u  d e z e r te r u j ą
Zarząd AKS-u zdyskw aiif’k  >wał na przeciąg 

12 mieś. J wysł aoIł cło PZPN o rozciągnięcie 
kary, na dwu obiecujących swych w ychowan­
ków  — (anccklego ; M uskałe t-ik się okazu-i śroJek Mart, który strzelił obie bram ii u v _  ^

śnie dobrą kondycję fizyczną, tak, żeiki. Luksemburczycy mieli orzewagę.1 ']<- obaj juiiionPWiairdo’ T««iaszowa i nie
bedzie inógł ookazać futbou szkocki j Niemcy strzelili jedyną bramkę w  2, apTftałl&w k-miłu, nie st.wv się do -a,u«-
metyliko w teorii, ale i w  praktyce ! min. Z. k a r n e j  za faul na skrzydło-1

Jotes. i wym Małeckim nlera ay stęp y w all. (h r)
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O układzie sił ia bieżni
m ó w i P e t k i e w i c z , tr e n e r  o b o z u  p o z n a ń s k ie g o

Jak sobie mały Jó­
zio wyobraża za­
prawę oiegaczy na 
obozie w Poznaniu 
pod okiem trenera 

Petldewicza

W  sobotę zakończony został przed­
olimpijski obóz biegaczy, który pro­
wadził pi zez prawie dwa tygodnie 

trener PZLA p. Petkiewicz. Uroczy­
stość zakończenia odbjła się już w 
piątek wieczorem przy wspólnej koia 
cii przy udziale członków zarządu 
POZLA z kierownikiem technicznym 
obozu, prezesem Szwarcem na czele. 
W sobotę przedpołudniem odbyły si*ę 
jeszcze normalne zajęcia, a przy obie 
dzie uczestnicy otrzymali zniżki kole 
jowe i tym samym zwolnieni z obozu. 
Wszyscy rozjechali się w godzinach 
popołudniowych i w wieczornych.

Był to największy z dotychczas u- 
rządzanych obozów treningowych lek 
koatletycznych. O do k  zdecyaowanych 
i znanych ogófowi „asów" nrzybyli 
nań również i tacy, którzy dobrze za 
powiadają się na przyszłość. O tych 
nadziejach na przyszłość i dotychczas 
mato znanych podajemy poniżei garść 
szczegółów.

A oto co powiedział nam o wyni­
kach uzyskanych na obozie trener p 
Petkiewicz:

— Z przebiegu pracy na kursie je­
stem w pełni zadowolony. Nie spodzie 
wanie natrafiliśmy na trudności, z któ 
rymi nie liczyliśmy się przed tym zu 
pełnie, a mianowicie obóz odbywał 
się v/ okresie fatalnej pogody. iNormal 
ne warunki pracy i pogodę m eliśmy 
właściwie tylko przez dwa dni i to 
pierwszego i ostatniego dnia. Zajęcia 
odbywały się jednak zupełnie normal 
nie.

Poszło wszystko nadspodziewanie 
dobrze. Niepogoda do pewnego stop­
nia miała nawet dodatnie strony. Za­
wodnicy przekonali się mianowicie, że 
nawet w tak niekorzystnych waiun- 
kach atmosferycznych można odby­
wać normalne treningi, bez uszczerb­
ku dla zdrowia, a z korzyścią dla po­
prawy kondycji i stylu.

Musze zaraz stwierdzić, że w y p a d ­
ków przeziębień — poza jednym, któ 
ry spowodował klika dn: przerwy w

P r a sk i  n ie  j e d z i e  n a  o b ó z
Czołowy m istrz ś ląsk a  — Praslkl (Strzelec 

K atow ice), nie będzie b ra ł ud-zlatu w obozie 
PZLA. Kierownik sekcji lekkoatletycznej 
,,S trze lca“ p. m gr. Kubica poinform ow ał nas, 
że pupil jego zaabsorbow any je st pracą zawo 
dow ą. (h r)

Lublin c z e k a  na c r o s s
Zb'iżający  się teren w osenny zdoipiingn- 

wat lekkoatletów  lubelskich, Iklóczy czynią 
energiczne p rzygotow ania . W dniu 2 'kw iet­
n ia b. r. odbędzie się męrtó bieg na. przeła j 
o m istrzostw o okręgu. B eg  len będzie w słę 
pem d o  sensacyjnego w ydarzenia, jffcm  nic 
wątpliw ie będzie bieg t> fn te^n rs tw o  Po\ski 
w dniu 1<S kw ietnia b. r. w  Lublin e. Organ i 
zato rzy  c®yinią starr.n ja, eiby w  toiegu tym 
wzięli udział Noji i Kusociński. S tartu je  »ów 
n 'eż  M aryn ciwsflcł, F lalka i  inni). 
K r ie g e r ó w n a  w  KPW K a t o w ic e

Znana, m iotaczba K riegerówna (KPW Po­
m orzanin T oruń ), otrzym ała po dłuższy:ti 
staran iach  zwcCnłenle z MHuba pomorskiego. 
W sobotę p o d p ię ła  K riegerów na zgłoszenie 
dla. iKoóej P. W . Katotw ©e. (h r).

P r z y b y ła  w w o jsk u
Znany długodystansow iec K. S. S tadion 

— Przybyła powiotanv zo sta ł do w ojska; 
P rzybyła służy w  rcidzłmvm Chorzowie, (hr)

pracy — nie zanotowałem, a przecież 
w hali ćwiczyliśmy tylko tyle ile prze 
widziałem przed rozpoczęciem obozm 
a więc starty, sprinty i płotki.

Na obozie miałem zgrupowanych 
najlepszych biegaczy z całei Polski. 
Z czołowych zawodników, Którzy nie 
przyjechali do Poznania kilku miało 
trudności urlopowa, z pozostałych zaś 
zrezygnowano z uwagi na brak zain­
teresowania z ich strony, albo dlate­
go, ż.e są już na „wykończeniu . Więk 
szość przyjechała na otfóz już po pe- 
wnym przygotowaniu kondycyinym. 
Ten. który tej zaprawy nie miał, mu­
siał ciężko pracować. Cztery razy W' 
tygodniu trenowano 'dwa razy dzien­
nie. Jedynie gimnastyka uJbywała 
sie regularnie co dzień. W każdym 
razie dobór był zrobiony znacznie le­
piej, .niż przed olimpiadą bei lińską.

J e ż e li m am  m ó w ić  o e lek ta ch  p ra ­
c y , to m u szę  stw ie r d z ić , że  e k str a ­
k lasa  z y sk a ła  p rzed e  w sz y stk im  p rzez  
to w c z e śn ie j s z e  o kilKa ty g o d n i zab ra  
nie się  d o  tren ingu . N arybeK  n a u c z y ł  
s ię  dużo, w j e ż d ż a  z ob ozu  z p o p ra ­
w io n y m  sty le m , nauką w z o r o w e g o  tre  
nir.gu ora z  z p lan em  p ra cy  na p r z y sz  
lo ść , k tó ry  każdem u o p r a c o w a łe m  in ­
d yw id u a ln ie .

W sprintach w najbliższym czasie 
najprawdopodobniej nic się nie zmie­
ni. Najlepszą czwórkę stanowić będą: 
Danecki, Zasłona, Popek i Danowski. 
Dtmecki stopniowo przechodzi na 40(k 
m, jednakowoż trening ten nie pozba­
wił go szybkości. Do tej „wielkiej 
czwórki" mogą dujść Poliński i Ja­
nik. Szybkość poprawił również Ma­
łecki, który brany jest w rachubę na 
JOD m i przede wszystkim na 400 m 
przez płotki. Obok sprinterów, na 200 
m głównie powinni chodzić Dunecki, 
Poliński i Modzelewski.

Duże możliwości posiada 18-letm 
Wojciechowski, który przy dobrym 
sprincie ma zasięg aż do 1.500 ni. Ma 
takie warunki jak Gąssowski, jest krę 
py i wytrzymały i jużj.w roku bieżą- 

,cj'm może być rewelacją. Powinien 
biczać na 400 m

Na 800 m dobrze zapowiada się Pa­
lus, który ma styl podobny do Ku­
charskiego. Prawie tak samo dobre 
warunki mają rówmież Polyw'ka i Ku­
bicki.

Bardzo obiecującą ,est konkurencja 
na 1.500 m Staniszewskiemu powi­
nien poważnie zagrozić Kurpessa. Nie 
spodziankP można ponadto oczekiwać 
ud twardego i silnego Poloka, który 
powinien zejść ponżej 4:00.

Herman i Karnowski wysuwaią się 
na czoło naszych długodystansowców, 
P r /y  czym Karwowski ma możliwo­
ści wyjścia na 10.000 m przed Wir- 
kusa i Marynowskiego.

Na wysokich plotkach szykuje się 
niespodzianka 'w postaci Joczysa. któ 
ry posiada największe możliwości i 
już przed dw'oma laty — biegając pod 
pseudonimem „Owens" — pokazał co 
umie. Ma on jednak jeszcze zaległo­
ści w stylu i szybkości (100 m — 11,6, 
a musi zejść na 11.4 co na.mniei). Na­
turalnie najlepszym technikiem pozo­

stanie Schmidt, a najszybszym plotka 
rzem. przy słabej technice — Suli­
kowski.

Konkurencja w 400 m przez płotki 
powoli ale stopniowo ulega poprawie. 
Na przyszłość będzie jeszcze lepiej, 
ze względu na to, że w terenie znaj­
dą się wreszcie płotki, których brak 
był główną przyczyną zastoju w tej 
Konkurencji. Do czolów'ki zaliczam 
Zabierzowskicgo, Kasztę i Małeckie­
go.

Rzecz zrozumiała, że wymieniłem 
tylko tych zawodników, których wy­
niki rzucają się w oczy. Ze stoperem 
na obozie zasadniczo nie pracowałem, 
a efekt obozu okaże się dopiero za 
kilka tygodni Wówczas będzie też 
można coś więcej powiedzieć o pozo- : 
stałych. Najważniejszy jest obowią-i 
zek kontynuowania pracy rozpoczę­
tej na obozie. Na jesień czeka olim­
pijczyków jeszcze jeden obóz, później 
gdzieś w  styczniu czy w lutyin dru­
gi. a następnie już... wyjazd do Hel­
sinek. Bo do Olimpiady pozostał już 
zaleawde rok i trzy miesiące! (s. s.)

L TEGO GRONA MAJĄ W Y J S Ć  OLIMPIJCZYCY
Grupa czołowych już dziś biegaczy polskich oraz młodych talentów, ćwicząca na obozie w P oz­

naniu.

Jeszcze jedną biiwę ytygrywa prezes P.i .L.A.
Wiele przemówień było tak inęt- 
że mimo- najlepszej woli, nie ino-

Walne Zgromadzenie PZLA w roku sów'.
jubileuszowymi (20 lat) istnienia zwią- , nycli,  .... .. .......... „
/ku. nie należało do zebrań specjalnie żna się było dorozumieć ich istoty 
interesujących. i i świetnie zamaskowanego sensu.

Niestety, trzeba się /godzić z opi-j 
nią prezesa Znajdowskiego, który wy- | 
razii się że — „lekika atletyka polska 
odczuwa wyraźne zmęczenie", 
kane warunki w jakich pracuje wię­
kszość okręgów, doprowadziły wielu 
zasłużonych działaczy do zniechęcę

W  p ew n y m  m om en cie  d ezo r ien ta cja  
za sz ła  taK daleko , że  k iea y  b y ła  m ow a  

O p la- ' 0 śm ieszn ie  m alej d o ia c ii w ia d z  kom n- 
" i na lnych  na w .f., s to ją c e  w  n ie w sp ó ł­

m iernym  sto su n k u  do w y d a tk ó w  na 
ce le  p .w ., jeden z d e le g a tó w  k rzy k ­
n ą ł:  —  „N ie p o z w o lę , ab y  w  m ojej

w-ychodzil już zwycięsko z opresji na- dowoleniu, było wprowadzenie mi- 
prawdę ciężik ch, nie mial trudnego za-, strzostw drużynowych. Wprowadzono

wyższy poziom, dysponując wielolet- 
nhn doświadczeniem i gruntowną zna­
jomością rzecz j .

przygotowań do obronóści Państwa!!
Wielkie słowa, ~astosowane do 

skromnych i najzupełniej słusznych o-
O „nowych ludziach" trudno mówić bjekcji f / s  grosza od głowy obywate 

w superlatywach. Wielu z nich nie j U rocznie na cele w.f, f) wywołały zu- 
wnosilo nic pozytywnego, po za odro- ] nehią konsternację. Do małego, za- 
biną zapału. Można to było zaobser- j biedzonego pajączka oddano salwę z 
wować już na początku zebrania, kie- j baterii dział oblężniczych. Ten teatral- 
dy rozpoczęła się dyskusja nad s ira-  ny efekt był zupełnie nie na miejscu... 
wozdanient zarządu. Nie wiele .iest W dyskusji atakowano zarząd nie- 
okazji, przy których możnaby usły- | zbyt ostro, nie szczędząc zresztą i wie- 
szeć tyle komunałów i pustych frazę lu pochwał. Prezes Znaidowski, który

W św iatku uirwaków

TRADYCYJNE POWITANIE
Odrowąż kapitan Polonii wita kapitana drużyny łodzian

BIELSKA NA TRENINGU 
- W HOLANDII

„Bielska" mistrzyni i rekordzistKa 
Polski w stylu dowolnym, poważnie, 
myśli o postępach. Juz' przed kilku 
tygodniami donosiliśmy. że rodzice 
zamierza,ą wysiać ją na d.uższy po­
byt do Holandii pod opiekę słynne, 
trenerki „mamy Braun". Rodziice „Biel 
skiej" nawiązali kontakt z Holender 
ką, która po pobieżnym zapoznaniu się 
z wynikami, "wiekiem itd. naszej pły­
waczki, zaprasza ją do siebie do Hagi. 
Należy zaznaczyć, że „mama Braun" 

w' najbliższym czSsie na je d e n  mie­
siąc, po czym. po feriach letnich, po­
zostanie w Holandii przez cały rok 
szkolny, a więc aż do Olimpiady. 
„Bielska" zamieszka w jednym z tam­
tejszych internatów i oczywiście bę­
dzie się też uczyć.

Naley zaznaczyć, że „mama Braun" 
poszczycić się może niezwykłym 
triumfem na poprzedniej Olimpiadzie. 
Jej wyehowanica Ria Maastenbrock 
zdobyta dwa złote medale i jeden sre­
brny. Obecnie najlepszą pływaczką 
szkoły „mamy Braun" jest Holender- 
ka Van Stiil, pływająca 100 In w 1:06.

KRATOCHW1LA WYGRYWA
Kratochwila wygrała wyścig .na 6ri m 

w Genui w czasie 46.6, bijąc o sekundę 
Figari.

KONTUZJE GRZRIE TOWCÓW
Stosunkowo słabe wyniki Kumman- 

ta na 100 m st. grzbiet, tłumaczą się 
bólami ręki. Na dzień przed mistrzo­
stwami zimowymi Kumma.nt byl w po 
radni sportowej i żalił się na dolegli­
wości, kbire powstać miały w czasie 
snu. Zalecono mu diatermię.

Zaznaczyć należy, że u grzbietow- 
ców najłatwiej o kontuzję. Lenert ma 
torebkę miaziową nie w porządku, Ba 
naszewska — również się lec2?yv;
NIE BEDZIE W POLSCE STEPPA

Mistrzostwa zimou e stały pod zna­
kiem młodych pływaków. Nie umniej­
szając zasług naszych trenerów i in­
struktorów, trzeba też część zasług za 
pisać na konto Steppa, który zastygłe 
polskie plywactwo pchnął na nowe 
tory. Taki Kunzelrnan czy Fonfara, to 
odkrycia Steppa. Te młode talenty po 
trzebują jednak troskliwej opieki tre­
ner ikiej a r.ade wszystKo ciągłości me 
ted treningu.

Dotąd nie wiemy nic, czy PZP. po- 
czynił jakieś starania odnośnie spro-

NADZIEJE POLSKIEGO P Ł Y W A C T W A
Fonfarówna, Pastorówna i Goz- „Bielska", Matterówna i Hali-
dawa obsadziły czoło stawki 100 erówna, trzy pierwsze na 100 m

metrów na wznak. st. dow.

wadzenia w bieżącym roku trenera z 
zagranicy.

Trener Stepp zdaje sie jednak dn 
Pulski w b r. rne przyjedzie. Oczeki­
wał on do 1 marca odpowiedzi, ale 
nie doczekał sie jej. rozpoczął więc 
pertraktacje z innymi.

USA SIE SZYKUJE 
Stany Zjednoczone poważnie przy­

gotowują się do rozprawy z Japonią 
na Olimpiadzie. W chwili obecnej po­
jawiło się cały. szereg nowych talen­
tów pływackich. Np. na. uniwersytecie 
w' Yale odkryto niejakiego Howarda 
Johnsona. Ma lat 18, a osiąga na 220 
yardów' 2:J2. Jaretz, którego w idzie- 
liśm?/. iuż w ub. sezonie w Europie 
wyrównał światowy rekord Ficka i 
Weismiillera na 100 yardów — 51 sek. 
Poza tym Stepp zaprezentował młode 
go pływaka Parka, który osiąga na 
100 yardów 52.4 na 220 yard. — 2:14 
a 440 yard. 5:02.

Peter Fick tymczasem wrócił z 
tournee po Płd. Ameryce, które trwa­
ło 8 tygodni i rozpoczął na Florydzie 
przygotowania do sezonu

REKORDY PŁYWACKIE 
Na zawodach w Bremie padło sze­

reg rekordów' pływackich. 'Szwed 
Borg^ wygrał 400 mtr. w 4:47.5, przed 
Niemcem Plath 4:47,6. Oba wyniki 
są rekordami narodowymi; 100 mtr, 
st. klas. przepłynął Laskowski w 
1:09.7. tylko o 0.2 sek. gorzej od re­
kordu świata. Na 4x100 mtr. druży­
na Plath, Laukwitz. Heibel, Fischer 
uzyskała czas 4:00,5, bijąc rekord 
Europy o 1.5 sek.; 100 mtr. wygrał 
Ffecher w 59,2; 200 klas. Ohrdorf w 
2:40.7

b o r g  JUZ W FORMIE 
BERLIN, 26.3 . — Tel. wł. Bioern 

Borg, mistrz pływacki Europy, poko­
nał najlepszego pływaka Niemiec na 
200 m Platha w 2.12,7. Plath nniat 
2:15.6 Trzeci był Laskowski ze Szcze­
cina 2:15,8. 200 m pań wygrała Wohl- 
schlaeger 3:01,7.

Ś l ą s k  —  ł ó d ź  w p ły w a ln i  
Pływ acy łódzcy naw iązali fconlakt ze Ślą­

skiem w ©cpu zO.ganiaciwarTa międzyokd*ęgo- 
w ego tneczti pifywacik ego Łódź — Śląsk w 
few.iefmiu rb. w Łodzi. Śląsk Obiecał p rzy je­
chać w  ©wym na,jsi-niefs,zy,ni sk ładzie. Obawa 
wy solki ej po  tażiki nie p rz e ra ża  łodzian ; zdają  
sobie siprawę, że za naukę trz eb a  płacić. Na­
jeży podkreślić, że w  Łodzi rozw ija  się  w j-  
jątkow-o -pomyś n e p ływ actw o szkolne, k tóre  
s tan ie  niebaw em  do trójmieczu ©zkoYiego z 
W srM aw ą i O 'udziądzem .
P ł y w a c y  n ie  p o j e c h a l i  d o  G liw ic

KAIUW ICE, 26.111 -  T e l. # ). _  R eikc-
■zcntacja pływ ’cka Śląska m iała d /is  w yjechać 
do Oliwie, adzie odbyć s ię  mlat m e: obu
ślą iki' w. Wyjaizc. zosta ł w os ta tn ie j hwili <■ ’ 
woiatiy p rzez w ładze okręgow e. Ma to być 
pew nągo r-.Kl/nin Tuwanr za zaw ód jaki sp ra  
witi Niemcy siąskicm n Okr. Zw. odw ołując 
przy jazd  Balkego i .Metasa. (h.r)

P ł y w a c y  AZS w e  L w o w ie
I WOW, 26.3. —  T eł. v»t. — Rok jubileu­

szow y P< goni został zainaugurow any  św ię­
tem sekcji pływ ackiej, kitóna w niedzielę na 
k ry te j plyw ałn, -< zefieamo m eci z junioram i 
sto łecznego AZS. W zaw odach tych wzięli 
nadto  ud .Ja t zaw odnicy Międzysziki Inego K. S. 
Zi-wody staily rra w całt doblyim poziomie i 
zgrom adziły  aporo publiczności.

W poszczególnych konkurencjach osiągnię­
to  wymlki: 1P0 m st. dow . 1) Bystroń (AZ.->) 
1 :09 ,5 , 2) Karpiński II (AZS) 1 :13 ,5 , 3j 
nostańsk i (P o g .) 1 :27 .2 , t 00 i» s t. k las. 1) 
C horze.. i':i (P ) 1 :24 ,6 , 2) Ru- zrOki (« ,’ ,) 
1:26, 3) Peptow skl (P i 1 :32 . 100 na  wzma.i 
1) Kii nkn (P ł .:2S,4, 2 ) R ozner (AZS) 1 :28 ,5  
3) M ajew ski (P ) .  400 m s t .  dow . 1 ) łłc*» n 
skl (A 7S) 6 :25 ,8 , 2) F urga (MiKo) 6 :36 , 3 ) 
P ejrtrw sal (P ) 7 06 4 . S ztafeta  5x100 m s t. 
izm.: 1 ) A Z - 4 :08 ,6 , 2) Pogoń 4 :42 ,6 , S z ta ­
fe ta  5x50 s t. dow  1) AZS 2 :48 .4 , 2) Pogoń 
2 :56 ,6 . 100 m s t. klas. d la pan wygnata 
-Marianna** (P ) 1 :50 ,2 , prz: u Moraw ” ą 

(P 1 :50 ,4 .
W m eczu pitki w odnei po wj rów nanej grze

dania. Z obrony przeszedł do ataku 
i natychmiast opanował sytuację, spro­
wadzając dyskusję na platformę serde­
cznej poufałości.

Na tym polu jest mistrzem nad rni- 
strze Rozbroił nawet taką „chytrą 
sztukę ‘ jak P. Połuchtowicza, który od 
lat, z podziwu godną zręcznością, bro 
r.i Krakowa przed... co tu mówić — 
na;częściej słusznymi zarzutami. 
'.•/Trudną przeprawę miał zarząd tylko 
Pizy dyskusji nad wnioskiem o skre­
ślenie oKręgów Białostockiego i Wileń­
skiego, na których miejsce proponowa­
no utworzyć jeaen okręg w Grodnie.

Prof. Ludertowicz, jeaen z najbar­
dziej asłużonych działaczy całej Pol­
ski. któremu lekka atletyka w Białym­
stoku zawdzięcza czasy swojej świet­
ności, metylko nie chciał kapitulować, 
ale sam zaszarżował z taką furią, że 
wygrał sprawę jednym uderzeniem. 
Prezes Znajdowski wniosek wycofał 
przed głosowaniem. Nie było innego 
sposobu. Nie można „kończyć" ludzi, 
którzy przez 17 lat poświęcali wszyst­
kie wysiłki ukochanei przez siebie 
sprawie. „To nie tnoia wina. że silniej­
sze okręgi wyłapały ml wszystkich 
nailepszjch zawodników, rujnując tta 
długie lata cały dorobek" — mówił pan 
Ludertowicz i... tniał rację!

Białystok i Wilno zostały okręgami. 
Równocześnie wzięły jednak na siebie 
moralny obowiązek ruszenia z miejsca 
zamierającej lekkiej atletyki na swych 
terytoriach.

Dłużej dyskutowano także nad od­
wieczna chorobą sportu — kaperuu- 
klem. Uchwalono w praktyce stoso­
wać dotychczasowe przepisy z całą 
surowością, nie dopuszczając do tego, 
aby zawodnicy zamieszkali w . odle­
głych miastach, należeli do klubów* w 
innych okręgach. Przy okazji dowie­
dzieliśmy się rzeczy bardzo nieład­
nych. Jeden z klubów posunął sie tak 
daleko, że przy zgłoszeniu przedstawił 
policyjne świadectw a zamieszkania za- 
wodniKÓw, o których wiadomo po­
wszechnie, że od lat żyją sobie cicho... 
o 400 kilometrów dalej!

Nie łatwa sprawa zrobić z tym po­
rządek. Nie łatwo zapobiec, aby kluby 
„firmowe" przestały nęcić zawodników 
mirażami posad. Trzeba się przyczaić, 
chwytać takich „emisariuszy" na gorą­
cym uczynku, kompromitować ich pu­
blicznie, obrzydzić im „działalność" ty­
le k rzjw uy przynoszącej całemu spor­
towi i tak demoralizującej zawodni- 
kć w.

Najważniejszym wnioskiem, który 
przeszedł jednogłośnie ku ogólnemu za-

Na p r z e ła j  w  K r a k o w ie
KRAKÓW, 26.3. — Tel. ivt.
W Krakowie nastąpiło  dzłś o tw arcie sezo- 

lekkoatletycznego nadw iślańskim  biegiem na 
p rze ła j, W biegu tym s ta r to w a ła  rekordow a 
jak  na Kraików Ilość zaw odników , bo aż 74. 
T rasa  biegu wynosiła 3 I pół kilom etra, a 
istant naistą.pił u s tó p  W aw elu. W ygrał bez­
apelacy jn ie  Soldam 2 Cracovli w czasie 12:28,2 
przed Kurzajem (KPW ) 12 :39 .2 , W ięckiem 
(PW  D ębica), p iątką (C raęov ia )t i Rz.ucfcHo 
(K PW ). W ka tegorii pań na  dystansie  800 m 
sta r to w a ło  11 zawodniczek Legli, t  k tórych 
S ukończyło bieg. W ygrała PIgułów na Kazi­
miera 2:25.2 przed Stypulanką i P o m jkalską .

Poza tym odbyły się zaw ody na hall z u- 
działem  zaw odniczek Legii 1 M akabl. BJeg 
25 m w ygrała  Pigułówma A. 4 :2 , skok w dal 
Pigutówna, 4 :37 , sikok wzwyż Przęczkow ska 
131 1 pchnięcie kuli Engelberżainka 8 ,86 .'

tylko drobne poprawki. Do mistrzostw 
startować mają wszystkie kluby, na­
wet ,.C klasowe". ieJen zawodnik bę 
dzie mógł startować tylko w 3 kOni- 
kurencjach indywidualny ch. wyniki mi- 
■>trzoistw będą w przyszłości decydo­
wały o klasyfikacji klubów (ostatni 
klub wyższei klasy zmiem miejsce z 
najlepszym klubem niższej kiasy),

Wszystkie te poprawki, jak rówmież 
dezyderat o rozszerzeniu programu w 
roku przyszłym — szły zresztą ściśle 
po linii zamierzeń wnioskodawców 
(kom. sportowa PZLA).

Jeżeli kluby wykażą dla sprawy mi­
strzostw tyle zapału, co przedstawicie­
le okręgów, możemy w nadchodzącym 
sezonie oczekiwać na rozbudzenie no­
wych ambicji klubowych, a co za tym 
idzie — na nowy impuls dla „zmęczo­
nej" lekkiej atletyki polskiej.

Inne wnioski i poprawki regulamino­
we nie miały już większego znaczenia. 
Przeprowadzono jeszcze wybory uzu­
pełniające. Do zarządu weszli p.p. Ma- 
takowa, dr Deutscner i Domagała.

Zatząd inż. Znajdowskiego nie zmie­
nił swego oblicza. Jeszcze trochę cier­
pliwości, a będzie obchodził sreDr^e 
wesele.

Nasze sprawozdanie nie byłoby kom­
pletne gdybyśmy nie wspominali o pe­
wnych przykładach ustosunkowania się 
naszych władz prowincjonalni ch do *9 
lekkiej atletyki. Jeden z okręgów' sta­
rał się o zniżkę w związku z w yiaz- '  
dem na zawody międzyklubowe. Na li­
ście znaleziono potem dopisek skrupu­
latnego referenta „co to zna'czy? czy 
lekka atletyka iest sportem?" —

Prosić? Tłumaczyć? Uzasadniać? 
Doprawdy nie wiadomo, co robić w 
takim wypadku... Może lepiej skłamać 
i napisać, że drużj>na iedzie na turniej 
gry „w czestoczkiwkę", napewno do­
skonałe znanej (jak sport) panu refe­
rentowi?

Trudno się dziwić, że w takich w a ­
runkach prowincjonalni działacze od­
czuwają chwil-ami lekkie zmęczenie...'

W. Trojanowski.

OJCIEC I CÓRKA
Kpt. zw. P.Z.P. p. Berltk wycho­
wał owcia 12-letnią córeczkę na 
rokującą duże nadzieje pływa­

czką.

AZS w ygrał i Pogonią  ^ :2 .

PRZY STOLE SĘDZIOWSKIM
podczas mistrzostw Śląska Piłat (w środku). Z lewej wiceprezes 
okręgu p. Sadłowski i st. przód. Kulik. Z prawej kpt. zw .  W* cnd»

i trener Snopek.
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Dwie wspaniałe walki: R o tfr o l?  — Le n d zS fi

K o w a l s k i  — W o £ i i i t i k i e w k z
L ondun rw ilńo)  
f o b k o w ł a k  (W a r s z a w a )  
kizortak ( W a N t a w u )
K o w a ls k i  ( W a i s z a w a )  
G r ą d k o w s k l  (W a r s z a w a )
Mik* (W a r s z a w a )
I w a s z k i e w i c z  (W ilno)
B lu m  (W ilno)

«
WILNO, 26.3. — Tel. wł. — Zaczęło 

się bardzo niewinnie, a skończyło ste 
sensacyjne. Przed 3 miesiącami Rothol 
stoczy] dawno zapowiadane spotkanie 
•owarzyskie z Lendzinem z Wilna. 
Spotkań e to wygrał wówczas na punk 
ty  Rotholc. Przez 3 miesi ice ur>!v tę 
lo jednak dużo wody w  Wiśle i Willi. 
Lendzin reprezentował Polskę na 
dwóch meczach z Łotwą a ostatnio, 
co prawda bez większego powodze­
nia w  Poznaniu i Włochem Nar- 
decchią, lecz zyska' przychylną opi­
nię nraS7r sportowej.

Nic też aziwnego, ie  zapowiedź ie ■ 
szcze jednego pojedynku Rotholc- 
z Lendzinem w ramach eletninacyi- 
nyeh zawodów grupowych o mistrzo­
stwo Tolski zelektryzowała publicz­
ność wileńską. Wilno nigdy nie wi- 
dzlaio bowiem jeszcze Rotholca.

R JTHOLC PRZEGRYWA. 
Pojedynek ten zakończył się pierw­

szą wielką niespodzianką teg- rocz­
nych mistrzostw bokserskich. Mistrz 
Rotholc został wyeliminowany przez 
Lendzina. który wykazał doskonałą 
formę i dobrą taktykę. Rotholc wal­
czył nieczysto i znacznie ustępowa! 
ambitnemu wilnianinow5. Spotkaniu to 
należało do rzędu najciekawszj ch me 
czów, jakie kiedykolwiek oglądaliś­
my w wadze muszej 

EErmnacyjne zawody ookserskie w 
grupie Warszawa

CZORTEK KRWAWI

Waga piórkowa: W sobotnich elimi 
nadach Piotrowicz z Biaiegot ~ku 
pokonał Malinowskiego z Wilna. Wal 
ka stata na niskim poziomie. W dru­
giej eliminacji Czortek z Warszawy 
pokonał wysoko na punkty Piotrowi­

cza, który ani przez chwilę nie byt 
groźny. Czortek walczył przytomnie 
i ambitnie. Bokser z Białegostoku 
•jest godny podziwu że potrafił wy­
trzymać niezliczoną ilość celnycl cio 
sów Czortka. W  trzeciej rundzie
Czortkowi otworzyła sie 
plastiem rana nad okiem.

TRIUMF TECHNIKI KOWALSKIEGO
Waga lekka: W sobotę Kowalski 

wygrał b_z większego trudu z Wit­
kiewiczem z Białegostoku, a Woźnia 
kiewicz pokonał Berga. W niedzielę 
zaś widzieliśmy piękny pojedynek

zalepiona między Kowalskim a Woźniakiewi-
Jarwan.

6 zwycięstw śląskich
Łódź i K rak ów  zd ek la so w a n i

„ J a s i ń s k i "  ( s ( ą s k )  
M a r c i n k o w s k i  (Łódź)  
R u d z k i  ( Ś l ą s k )
J a n a s  ( Ś l ą s k )  
W a l o s z e k  ( Ś l ą s k )  
P a t e r o k  ( Ś l ą s k )  
P i e t r z a k  (Łódź)
P i ł a t  ( Ś l ą s k )

którymi - możnaby dyskutować. Rudzk,, 
a zwłaszcza Pietrzak, nie wygrali 
walki.

Zawodnicy śląscy mieli szczególne­
go pecna w losowaniu. Oprócz Janasa, 
wszyscy musieli dziś walczyć! Gdyoy 
me decyzja lekarza, zabraniająca star­
tu Mieczysiawsk.e.i.„, możeby i Janas 
tr.usiaf startować. Wszystkie 3 druży­
ny przybyły w zapowiedzianych sk!a 
dach. Na starcie zabrakło jednego z 

— Białystok — trzęch zapowiedzianych mistrzów Pol 
Wilno nie przyniosły więcej cnyha ski, a mianowicie Pisarskiego który 
żadnych sensacyjnych wyniKów. Na i mwotany został na ćwiczenia woj- 
wstępie może trzeba tylko zaznaczyć, kowe.
ż-e doszło do jeszcze jednego -rwała- „Jasiński" zwyciężył nieustępliwego
cyjnego meczu między Kowalskim a , Kamińskiego (Ł>; Ślązak bit b męczy­
l i  oźniakiewiczem. Tym razem wy- j sto i był w ogóle bez iormy. Druga 
graj również Kowalski, który me był | walka w muszej przyniosła zwycię- 
jednak specjalme dysponowany po stw Pawlicy nad Warszlagiem (K). 
''rzeziębienm i z plastrami na prawej 
brw:,

5 l  WARSZAWY, 3 Z WILNA 
Warszawa odniosła 5 zwycięstw,

już niepodzielnie, toteż zwycięży! za­
służenie. Staśkiewicz (K) już w  pierw 
sz m starciu znokautował Drapatę 
(Si), po którym w y ra ź n r  znać było, 
że mia? jakieś przeżycia... (hr) 

KATOWICE. 26.3. — Tel w r  — D-u 
gi dzień walk przyniósł osiem spot­
kań i dla odmiany cztery mylne w er­
dykty. Zainteresowanie siabe, jak 

. . dnia poprzedniego, zato boKs oył do-
ó-wOWICE 25.4. Pierwszy dz,en bry. Gospodarze osiągnęli pełny suk 

walk el:minacvjnvch w gruDie łódzko-, ces SPor tov 'j , wprowadzając do fi- 
krakowsko - śląskiej': poziom bezna- i naju a£ sześciu pięściarzy. Dwa miej 
dziejmy, zainteresowanie Drawie ża sca odstąpiono Ł„dzi. K.aków choc 
dne, "W hali mróz (!) jeszcze stosunku- 1 mia, nieztych naprawdę zawod-
wo najlepiej -pisali się sędziowie, o - ' ników, pozostał bez miejsca. W wa- 
glaszając „tylko" trzy werdykty,nad aze muszej Basiński pokonał starzeją-

Walka niezwykle chaotyczna. Jedy­
ną mc"liwą walkę stoczy liż Jarzom- 
bek (Si) i Łęczycki (K). Krakowianin

 „_________     „    zadziwił odwagą. Wygrał oczywiście
wówczas gdy Wilno do finału o mi- SUz" k.
strzostwo Polski przepchało aż 31 Stary Rudzki robił co mógł. Zadzi-
swoicn reprezentantów, a Białystok 
ani jednego Jeżeli chodzi o Biały­
stok, to nieco zawiedliśmy się, bo

wiający zwłaszcza by! jego Enisz! 
Przyznane mu zwycięstwo nad łodzia­
ninem Arndtem uważaó należy za pro

poprzednich latach potrafili odgrywać 
poważniejszą rolę, tym razem ogra­
niczyli się raczej do statystowania.

Spotkanie Czortka z Piotrowiczem 
badziło raz po raz salwy śmiechu.

Miłą niespodziankę poza Lendzinem 
snrawit młody bokser z Wilna, Iwasz 
k ewicz, który w wadze półciężkiej 
pokonał przez k.o. Łukę z Warszn

cego ' się Pawlicę. Marcinkowski 
(Ł) w koguciej stoczył z Jarząbkiem 
bodaj że najładniejszą walkę wieczo­
ru. Początkowo przeważa Ślązak, po 
zostate rundy są wyrównane. Łodzią 
nin uzyskał bardzo szczęśliwe zwy­
cięstwo. W  piórkowej Rudzki — Czu 
ba (Kr.). Ślązak od razu chce zasko­
czyć przeciwnika tempem, ten od­
cina się jednak bardzo dobrze. W 
chwili, kiedy Rudzki rozciął krako 
wianinowi drugą brew, sędzia prze­
rwał walkę.

Janas i Augustowicz (Ł) w lekkiej 
ooszli na ostrą i zażartą wymianę cio 
sów. O nieznacznej wygranej Jana­
sa zadecydowały ostatrie dosłownie 
sekundy. Waloszek (S) — Wdowiń- 
ski (Ł). Łodzianin przez trzy prawie 
rundy obijał ślązaka, który cieszyt 
się jednak: względami sędziów i otrzy 
mał wygraną. Spotkanie było skąd­
inąd bardzo ciekawe i emocjonujące.

PateroK — Niewadził (Ł). Dw>e 
rundy bijatyki, pod koniec drugiej po 
lewym żołądkowym łodzianin stania 
się, w trzeciej historia się powtarza 
i sędzia poddaje Niewadziła.

Pietrzakowi (Ł) przyznano zwycię 
stwo nad ambitnie walczącym Pie 
ni żkiem (Kr.k 

W ciężkiej Piłat i Staszkiewicz po

Krzemiński nokautuje Koziołka
Setisdwja e lim in acji toru ń sk ich

W a l k o w i a k  ( P o z n a ń )  
K r z e m i ń s k i  ( T o ru ń )  
S k a ł e c k i  ( P o z n a ń )  
J a b ł o n o w s k i  (T o r u ń )  
L c l e w s k i  ( T o ru ń )  
S o b c z a k  ( P o z n a ń )  
S z y m u r a  ( P o z n a ń )  
K l im ecK f  ( P o z n a ń )

w

czem. Kowalski punktował a Woznia 
kiewicz czyhał na k.o. i '-ticial sko­
rzystać z kontuzji Kowalskiego, roz­
bijając mu i tak krwawiącą już ranę 
na okiem. Po równorzędnej mniej 
więcej walce zwyciężył lepszy tech­
nicznie i bardziej opanowany nerwo­
wo Kow-alski.

W  wadze pólśredniej zabrakło Kol­
czyńskiego. Grądkowski z W arsza­
wy trafit na niższego od Jebie o gio 
wę Kuleszę z Wilna Wygrał co 
prawda na mmkty. ale zwycięstwo 
swoje mógł przypieczętować wyraź­
niej.

Waga średma: W  sobotę Unton z t 
Wilna pokonał wyraźnie na punkty ’ (Gryf), lgie'ski (Gryf), Jabłonowski 
Eucbsa z Białegostoku. W niedzie- i (Pomorzanin), I elewski (Gryf), Stoc- 
lę; -Unton walczył z Miksem z W ar-i ki (Pot lorzanin) i Wezner (Gryf5 Ze 
szawy i przegrał. Unton nie utniał | strony Poznania: Walkowiak (NKS) 
narzucić taktyki ani też tempa i Miks v  
wygrał nieznacznie na punkty.

SŁABE WAGI CIEi-KIE
Waga półciężka: Iwaszkiewicz z

Wilna pokonar w trzeciej rundzie

w wątrobę idzie „a deski i pozwala 
się wyliczyć.

W piórkowej spotkali sie Skatecki 
i Igielski. Skałecki opanowany wal­
czy spokojnie i jest bezsprzecznie len 
szy od Igielskiego. wygrywając wal­
kę zasłużenie.

W lekkiej Jabłonowski pokonał Gc- 
rączniaka. W pierwszym starciu poz 
nariczyk ma zdecydowana przewagę, 
drugie v yrównane, jednak Gorącz- 
niak otrzymuje, upomnienie za mcie 

tyi głowy. W trzeciej rundzie Ja­
błonowski kompletnie masakruje kott 
trami twarz Gorączniaka, yrygry^a- 
jąc rundę i walkę.
■ W półsreaniej odbyła sir walka o 

miejsce w reprezentacji Polski. Le- 
towski — Jareck' Ooaj spokojni, do 
skonała praca nóg i bogaty repertuar 
ciosów. W pierwszym starciu zawód 
nicy badają się, w Irugint lekka prze 
Waga Jareckiego. W trzecim Lelew- 
ski rusza do ataku i w tym starciu 
Jarecki nie istnieje na ringu. Lelew- 
ski wygrywa wysoko starcie i walkę. 

Walka w wadze średniej, to walka 
Koziołek [Warta), Gobczak (HCP). zastępców: Stocki zamiast Knigi, Sob 
Szymura (Warta) i Klimecki (HCP).

TORUŃ. 26.3. — W niedzielę 
wypełnionej po orzegi hali okręgowe­
go ośrodka W. F. w Toruniu roze­
grane zostały indywidualne mistrzo­
stwa bokserskie Polski z Pomorza i 
Poznania. Już na wstępie nastąpiło 
rozczarowanie. Z Poznania nie przy­
byli: Szułczyński i Białkowski. Z Po 
morza zaś nie stanęli na ringu Karo­
lak, Kniga i Łukowski. Ze strony 
Pomorza wystąpili w kolejności wag. 
Januiszewski (Gryf), Krzemiński

Wyniki techniczne poszczególnych 
\ ;ag pizedstawiają sie następująco: 

przez" k o. Łuką z”Wa “sz”\\ y. Na “po- i w  wad’ e muszej Walkowiak pokonał 
czątku trzeciej rundy Iwaszkiewicza na Dun) ,.y Jartiuszewskiego. Pier-
ogarnął dziki szat i zaczai walczyc 
nadzwyczaj agresywnie. Jego silne 
ciosy oszoiomiiy ŁuKe i załamały psy 
chicznie.

Waga ciężka: Blum pokonał na
punkty Archackiego. Archaiki był 
znacznie agresywniejszy i walczyf 
planowo. Blutn nie zechciał ani razu 
wyprostować swych długich i bez 
wątpienia silnych rąk, a z ląk tych 
mógł paść jakiś piorunujący cios. Sę­
dziowie ogłaszając zwycięstwo BIu- 
ma, skrzywdzili Archackiego.

W ringu sędziami byli na zmia,ię 
>j Derda z Poznania i Hoiownia z 

Wihia. Publiczności okoio 2.000.

wsze starcie należy do Jamuszew- 
sK iego, Walkowiak walczy bardzo o- 
strożnie. W drugim Jantuszewski o- 
trzymtije upomnienie za bicie z tylu 
co w dużej mierz'e przyczyniło się do 
przegrania przez niego walki. W 
trzeciej nieznaczna przewaga Walko- 
w ia k a .

W  wadze koguciej sensacja: Krze­
miński w drugim starciu znokautował 
reprezentanta Polski Koziołka W 
pierwszej rundzie Koziołek walczy 
bardzo iaduit i ma rundt wygraną, 
u drugiej odkrywa s . i Krzemiński 
loKuje swoje lewe. W drugiej minu­
cie drugiej rundy Koziołek trafiony

czak zamiast Szułczyńskiego. Obal 
zaw odnicy surowi, przez trzy starcia 
okładają się niemifosiernie. Zwycię­
żył nieco lepszy Sobczak.

W ostatniej walce wieczoru, w  ws< 
dźe półciężkiej, wicemistrz Europy, 
Szymura, dosłownie rozniósł Wezne- 
ra. Przewaga Szymury zaznaczyła 
się już od pierwszej rundy. Walka 
kr" iwa 1 nieciekawa.

W wadze ciężkiej Klimecki z po­
wodu braku przeciwnika, zdobył punk 
ty wałkoverem.

W ringu sędziował p. Borowski z 
Łodzi, na punkry pp Wrocławski 
Łódź, Masłowski — Poznań i Lewic­
ki — Toruń. (KŁ).
iminiwu—" m ——  ~~r — — r k gs, jt 
CHMIELEWSKI ZNÓW NOKAUTUJ!

W  Por) land Chmielewski rozegrał no 
wy mecz z Jitny Jetiesem z Baltimore, 
którego zwyciężył w piątej rundzie.

Lwów
Górecki i Pioirowicz, którzy w po- \ b-ematyczne, Yaloszek (Śi) wypun­

ktował Powaiskiego z Krakowa.
Patero" (ŚI) znokautował w II-giej .. ___ _ ____  . __________ _

Urossa (k). W pierwszej przeważał j starali się naprawdę o merwśżorzęd-
G^oSo, udana kontra zakończyła jed - ! ny boks. Zupełnie nieznany krakowia-
nak staDa walkę. | nin atakuje z furią, bije bardzo cel-

Pietrzakowi (Ł) przyznano niesmsz- nie, jednak niezbyt silnie. Mordercze
nie punkty Kolonki (Śl). Walka b. chao ciosy Pitata robią swoje: gość krwa
tyczna. | wi w drugiej rundzie, idzie na deski

. ___  _ W ciężki.) mie-lismy 2 walki: Piłat, i wyjątkowi, dobrze kierujący walką
wy. Ani w pierwszej ani też w dru hrat początkowo w skore od Ktcdainip. Kubiak (Ł) poddaje Staśkiewicza. 
giej rundzie nie zapowiadało się, ż e ; (Ł), w IH-ciej >ednak góral dominował . fjr-
spotkanie to zakończy sie tak tra­
gicznie dla Łuki, który miał iednak 
wyraźną przewagę. Ale Iwaszkie­
wicz w trzeciej rundzie zdecydował 
się przejść do ataku i koniec byt ta­
ka że Łuka zosta! wyliczony-.

Pewną niespodzianką jest również 
zwycięstwo Bluna nad Archacklm z 
Warszawy. Na oko biorąc wygrał 
chyoa Archacki, lecz sędziowie liczy­
li na zegareczkach systemu „Kan- 
kovskyego‘ i naskrobali Blumowi 
więcej punktów, niż Archackiemu.

Eliminacje wileńskie stały na sto-

nie spinł się w MówneM
g ó r e c k i i  S id e ln ik o w  p o k o n a n i

L u b i ń s k i  (Lwów)
C h o i n a  (Lubl i n)
F r ą c e k  (W oł yń )
C h r o s t e k  (Lwów)
Biły]  (Lwów)
K a i m i c r c z a k  (Lw ów)
R ą c z k a  (Woł yń )
S z k w a r k o w s k i  (Lw ów)

9
W so b etę  rozpoczęły się w Równem dw u­

dniow e elim inacyjne rozgryw ki indyw idualne 
o mfetrzioatwo Polski w boksie. Zaw ody zgro 
m adzfły na s ta rc ie  reprezen tan tów  Lwowa Lu 
blina i W ołynia. Pełną ósem kę w ystaw ił Lwów 

i m im o, iż napo tkał na wiełkie trudności w

zm ontow aniu kom pletnego składu. Zupełnie 
nieoczeklwM ile bowiem w  dniu w yjazdu do 
Równego, okazało  się, że Koprowski z Po­
lonii oraiz Podkow lcz (L echla), którzy odby­
w a ją  obecnie powinność w ojskow ą nie o trzy 
m ail urlopu. W ostatn iej chwili m usiano więe 
te lefoaicznie wezwać z  Rzeszowa K aźm iercła 
ka (w lce-m lstrz Okręgu w. średniej) o raz  Ba 
ranow skiego (w ice-m istrz Okręgu w. półclęż 
k ie j). Lublin przyjechał jedynie z sześciom a 
zaw odnikam i. Zieliński U w lekkiej nie o trzy 
mai bowiem urlopu, zaś  m iejsce jego zajął o- 
biecujący Skrzypczynskl ponadto  m usiał Lu­
blin zrezygnow ać w skutek kontuzji z udziału 
Bodzaika w w adze ciężkiej.

Podobnie przedstaw iała  się sy tuacja  z re ­
p rezen tacją  W ołynia. W ierzbicki, as a tutow y 
gospodarzy , w ykazał na w adze półtora kllogra

1) K.P.W. Poz.? 2) N o n ą  3) A2.S. Lwów, 4) Cracoy.a
H i e t a r c M a  k o s z y k a r z y  u s ta lo n a  n a  m is tr z o s t w a c h  P o ls l n

Tytut mistrza Polski uzyskało bez- nrzez jaźn ickU go  zapew nia  Pcnomi' p ro w ad z t
apelacyjnie po trzydniowych walkach a12̂ '  . . .r. , , . . .  rrrn ,’ P'1 przerwie tu .poda r  ze często zmieniają
finałowych pOZnanSKie K R W . graczy, -.rejotajtysowi u aa je się  parę tadnych

Zeszłoroczny mistrz — Cratovia, . i ale Uprowadzi 2S:J5. Lwi ■■ iac ,
sunkowo wysokim poziomie sporto- j przyjeżdżając w wybEme osiabiony’ ! | “je rezygnuj*. Dopingowani Drzez »i-
wym. Zawody otw_rte zostały uro- A iaJrie  ber Kopfa i Filipkiewicza P  ^ u ^ ° n a 7 koń
czyście przez wojewodę wileńskiego ataku) musiała ustąpić me tylko dru- 1 eem wyi„wnują 23:23.
płk. Boc.anskie„o. I gie miejsce Polonii, ale i trzecie am- i Finisz Pnionii zapewnia >cj jeanaŁ ewycię-

LENDZIN MISTRZEM I bitnemu zespołowi AZS-u lwowskiego, j SInf't0
Wyniki przedstawiają sie następu-' Rewia najlepszych naszych o s l f - : ^

iąco: Waga musza: Rotholc w so- karzy wypadła zupełnie udatnie.; natiepsizy i órońca oiowcayk
botę wyeliminował boksera z Białego Spotkania były ciekawe i stały nie | „ funkty diu paiowj w<ibyii. )aini<Ai 14,

W reszcie dw a kosze B artosiew icza, karny i ski , .z a ra b ia "  trzy karne osobiste, nledokład-

stoku Aszę, którego pokonai w picr- zadko na wysoirim poziomie.
■Yszcj rundzie przez k.o. Walka trwa 
ła bardzo krótko i pozostawiła w ra­
żenie, ze bokser białostocki symulo­
wał. W  spotkaniu decydującym ?ct- 

bolc spotkał się z Lendzinem. Pier­
wsza runda mija na wzajemnej wy­
mianie silnych ciosów i jest remiso­
wa. W drugiej Lendzin zdobywa 
wyraźną orzewagę; udają mu się do­
skonale lewe proste, ale gorzej w y­
chodzi w  zwarciu. Rotholc walczy z 
pewną nonszalancją. W ‘decydującej 
rundzie łapie on Lendzina w rogu ij

Sędziowanie również dopisało. Kom 
piet arbitrów byl dobrze dobrany i 
zupełnie bezstronny. (

Sala YMCA nie była żadnego dnia 
całkowicie zapełniona.

G regolajiys g, 5 /czyg  ei 6 , „W ojsław sk i"  I 
G rey po  2. DL AZSs Pluw czyk i Paw łow ski 
po g, Palm owekl 1 Siwek po 3, D erezlński 2, 
Zbyezyński 1.

Sędziow ali pp. Sawoniafc i Gradzhik. 
POLONIA — CRACOVIA 43:27 (24:19)

. , | Gru. ładna , tem po dość szybkie. Cracovla
W  s u m ie  o y -  atajkuję o wiełe lepiej niż poprzedniego dnia

nie k ry ją  i podają , a  tym crasem  akadem icy 
s trze la ją  coraz lepiej i pomimo msuiłlęcća szyb 
kiego Paifmowskiego (cztery  osobiste) pod­
w yższają naw H  wynik na 24:10.

Po p rzerw ie KPW dominuje już zupełnie 
na placu. Z am iast usuniętego ca  cztery  oso­
biste śm igielskiego wchodzi Szym ura Fr., 
g ra  jednak słabo. AZS zupełnie te raz  nie 
istnieje, nie m oże w ytrzym ać tem pa 1 ta po­
łow a przynosi wynik 32:3 d la KPW.

W KPW najlepszy tym razem  Patrzykont. 
P rzed p rzerw ą dobrze grął w AZS~ie Pawłow-

to publiczności okoio tysiąca. ( J .  J .) ,  1 prow adzi 8:5. Polonia w yrów nuje na 8 :8,
potem  1 0 :1 0 ; znow u prow adzenie Cracovlj 
15:12 , 17:14 1 zmów gospodarze podciągają  
17:17 1 19:19.

KPW — CRACOVlA 47:27 (15:10)
W pierw szej połow ie g ry  tem po je st w olne. ■ 

Obie drużyny m ają bardzo  dobrą  defensyw ę . 
1 n ie dopuszczaiją pnzeciiwnJków do strza łó w , j 

Resich piectzojowicie k ry je  śm igielskiego, i 
Tinjdnlej na tom iast je s t upilnow ać szybkiego | 

będącego w św ietnej form ie ,

G regotajtysa  i do  przerw y je s t 24:19.
Po p rzerw ie gospodarze  rozg ryw ają  się na 

dobre, a  a ta k  Cracovii po  usunięciu Cza jeży­
ka  (cztery  k a rn e  osobiste) g ra  b. słabo.

G regołajtys je s t w form ie strzałow ej, rów ­
nież 1 B artosiew icz, poniew aż dobra  obrona 
krakow ska nie je st odciążana przez nłaby 
a tak , więc p rzew aga  Polonii je s t co raz  w y­
raźn ie jsza  i imeciz kończy się  wynikłem. 43 :27 .

Punkty d la zwycięzców zdobyli: G regołaj- 
tys 20, B artosiew icz 10, ,,W ojsław sk i" 6,
Jaźn id u  ( l ) ,  Rcssiulow ski i Szczygieł po  2,
Grey 1. Dla C racovii: Resich 6, Kulikowski i , ski.
Radwański po 5, P luciński i Czajczyk po 4, 1 Punkty dla zwycięzców zdobyli: Grzecho-
Nowicki 2, Paszkow ski 1 . w iak 14, śm igielski 9, P a trzykon t 8, Łój 4,

Sędziowali pp. Olszewski i Saiwoniak. I Szym ura Fr. 3, K asprzak 2, M atuszkow iak i 
KPW — AZS LWÓW 42:27 (10 :24) Paw łow ski po 1. i

Spotkanie m ia ło  przebieg  wysoce se<isacyj- Dla AZS-u: Derezińsk! i Siwek po 7, Pa-
ny. Poanantacy ■wystawili początkow o piątkę I wlowski i Pałm ow ski po 6 , Hasipel 1.
rezerw ow ą. O raia  ona jednak  zby t s łabo , co I Sędzlowak uw ażnie pp. T w ardo  1 Szerm etit. I: #w arv iaw a) 1 Zięba (Lublin).
AZS w ykorzystał 1 na 7 min. przed p rz e rw ą ! A Z S - C r a c o v i a  33 :30  (9:10,  28 :28)  (W arszaw a) l *»ęoa <Luoi*n).

PrZ aX c  wch5ó? , l  t a n ,  p i ^ L ,  rep rezen tacy j j K
5 ? nastppujp sen sac ja : Lwowiacy dcpln | c / ł t t a , Pp rze^  ..,fa V '  ,ti t a j a w k a ,  pro- 

g c / a n i  przez puWIezmuść ru sz a ją  d i  ualszegn  . _ .0 .  n f.m lłl ■ <
a te ' P o zru ń r ,cy g r a j ,  nerw ow o, | g „ j t T  d ochoda, te-

m a nadw agi. G ospodarze chcieli w  te j k a te ­
gorii w ystaw ić w ice-m istrza Ga-nnszczaka, 
zgodził się naw et na to z niewiadom ych powo 
dów delegat w ydziału sportow ego  P .Z .6 . p. 
Słablcki x W arszaw y. Decj^ja. ta  spo tkała  się 
a ostrym  protestem  delegatów  Lwowa i Lu­
blina. O statecznie okazało  się , iż p ro tes t był 
zupełnie niepotrzebny, gdyż Ga_m»szczak do 
wagi nie przybył. Ponadto m usiał W ołyń w e 
zygnow ać ze sw ego rep rezen tan ta  w w adze 
ciężkiej, kontuzjow anego Chłopeckiego. P o ­
nieważ zarów no W ołyń jak l Lublin nie w ystą 
włli zaw odników  w. ciężkiej, przeto  ty tu ł mi­
strzow ski przypadł bez walki w udział# 
Szkw aikow skiego ze Lwowa.

W losowaniu szczęście uśm iechnęło się Lwo 
wowl, gdyż jtd y n ie  Górecki i Chrostek  ̂w al­
czyli pierw szego dnia. Chrostek rozpraw ił aię 
dość gładko z bardizo am bitnym  1 nadzw yczaj 
tw ardym  Skrzypczyńsklm , zaś Górecki poko­
nał na punkty ‘ po ' zażarte j w alce Łatnfka. 
T Lublina do finału zakw alifikow ało się 4 za­
wodników Choina i Kulczycki (bez w ałki) 
ora*  Siemon po zw ycięstw ie nad Pokotitłą  
(W ). Z W ołynia do Rnału doszli Semenhdc po 
zw ycięstw ie przez nokaut w 11 rundzie i»ad 
Zielińskim I (L ublbi), Froncek po zw ycięstw ie 
nad Zalewskim (Lublin) oraz Rączka 1 Siwek 
bez wałki. Z zaw odników , k tó rzy  w sobotę 
przedefilow ali na ringu rówieńskim  dobrze 
wypadli mimo, iż nie osiągnęli norm alnego 
poziomu Chrostek I Górecki ze Lwowa, b a r­
dzo dobrze w ałczący Łatnlk 1 Froncek z Wo­
łynia oraz doskonale się zapow iadający  Skrzyp 
czyńsfci 1 Siiemon z  Lublina.

Rozgrywki sobotn ie rozpoczęły się defiladą 
wazysżklch zaw odników  biorących u d /la ł w 
mistrzsfcwach, których imieniem W ołyńskiego 
O.Z.B. powita! w lce-prexes Okręgu prof. Stan 
kowskl. Zawody nie wzbudzity n iestety w ięk­
szego  zain teresow ania, gdyż mimo pow szed­
niego dnia rozeg rane  zosta ły  w południe.

O rganizacja naogół zadow oliła.
Ponadto  odbyło 6lę spotkanie towarrysfcte 

w w adze lekkiej, w k tórym  Krekln z m lejsco 
wej Pogoni pokonał na punkty G eldfarda z  
m iejscowej Haemonei w ykazując dobre  zad a t 
ki na przyszłość.

Sędziowali w rwigu na zmianę pp. Łuka­
szewski (Lwów) i Bukowiecki (W ołyń) na 
punkty pp. Bukowiecki, Łukaszewski, Slabie

m in  W it i*p a U  w a ln z o  h a r r lz n  n ip  r ? V .  1 GwchOwkUtaU oęaącego w św ietnej iorm%e PUnKtUje, ale walczy oaruzo nie CZN |  s trzałow ej, k tó ry  zdobyw a przed p rzerw ą pięć
sto 1 otrzymuje dwa napomnienia, l e  koszy
wfaśnie napomnienia przesądziły o 
porażce.

Waga kogucia: Sobkowiak z  War­
szawy w sobotę wyeliminował Nowie 
kiego z Wilna. Publiczność była 
z tego werdyktu niezadowolona. W 
niedzielę Sobkowiak pokonał wyso­
ko na punkty Góreckiego z JBiałego- 
stoku. Sobkowiak miał najlepszą trze 
cią rundę. Górecki w tym sezonie 
prąwie wcale nie walczył, zabrakło 
więc mu sił i rutyny.

i

P o l o n i a  — G r a n a t  11 : 5
KIELCE, 26.3. — Tel. wŁ — Drużyna plę- 

9Cburska Polonii warszawskiej wygrała z Gra­
natem w stosunku 11:5. Obie drużyny star­
towały bez wagi ciężkiej a za to z dwiema 
parami piórkowe ów.

W zespole stołecznym na pterwszy plan 
wysunął się  Małecki 1 Wejman. Nadspodzie­
wanie dobrze wypadł miody Jarecki.

W muszej Aleksautdrowicz (P) zremisował 
* Zawadą. W koguciej Komuda (P) odniósł 
wysokie zw ycięstwo nad Hajduk/em. W piór­
kowej Wejman (P) wygrał z Cykuteflóm po­
syłając go w trzeciej rundzie dwa razy na 
deski. W lekkiej Łuka*łowicz (P) zremisował 
i  Baranem. Polonista miał lekką przewagę, 
ale wynik rem isowy go nie krzywdri. W pol- 
średnłej Jarecki (P) zremisował r  Taras-o- 
wem. w średniej Doroba II (wypożyczony z 
S yrw y) wygrał na pkt. z Przybyłą, w pół­
ciężkiej Wizlńskl (P) pokonał Kurkiewlcza.

Sędziowai na punkty p. Stefańozyk, a w rlti 
gu p. Szczygłowski. Widzów 1.000.

Lub l in  b e r  r e p r e z e n t a c j i
ku

nie
Sezon bokserski w Lubanie ma się 

końcoiwL Żadne poważniejsze zawody 
są łuż przewidzi ?ne.

P ięściarstw o  lubelskie sto i w  o b lczu  po ­
w ażnego ikrzyzvsu. O pierało c n 0 0 k 'k u  
w ybitnych zaw odników  z fabryczne] d ru ­
żynie Lubelskiej W ytwó rtł Sam oiotów. Ł^~ 
wodnicy H otrzymaili ebecnie pow ołania do 
w ojaka. O kazuje s ę, te  w ystarczyło  to. aby

Wslny rjat̂  molonfHisfow
Cracovla a tak u je  zbyt nerw ow o (K ulikow­

ski!) 1 nie m oże d o stać  się zupetnle pod kosz 
przeciw nika. W ogóle a tak  kraikowski g ra  sla  
bo 1 punkty  zdobyw a tyilko Czajczyk z  d a le ­
kich strza łó w . P ierw sza część kończy się w y­
nikiem  15:10  d la  KPW .

Po przerw ie obratz gry zupełnie się zm ienia. 
Poizmanlacy narzuciilwszy szybkie tem po i zdo 
byw ają  dużą przew agę. Kombinacje s ą  p rze ­
prow adzone b. dobrze, Patrzyko-nt s trzela  
co raz  lepiej, a  każdy s trz a ł G rzechów iaka 
kończy s ię  ad obyci am punktów . Jest 31:17 .

W tym okresie gry a ta k  Cracovii nie istn ie 
je. Punkty zdobyw a nadal niem al wyłącznie j 
dalekim i s trzałam i (z  połow y boiska 1) —•
Czajczyk. Dopiero w 13 m in. pierw szy kosz 
uzyskuje Kowalski (znany h o k e ista ). Przew  a 
ga KPW trw a  jednak  d a le j. S trza ł Śmigiel­
skiego spod kosza kończy mecz z  wynikiem 
47:27 .

KPW gra ło  cały czas bez zm ian. Najlepiej 
w ypadł w spaniałe  s trzela jący  G rzęchow tak.

W Cracov 11 w yróżniła się obrona Relsch —. 
Pluciński, oraz  Czajczyk.

Punkty d la KPW zdobyli: Grzechów te k -2 8 , 
P a trzykon t 7, śm igielski 6, Łój 4 i K asprzak 2. 
Dla Gracovii: Czajczyk 19, Kowafekl, Resich, 
P luciński 1 KuMkowskl po 2.

Sędziowali dobrze pp. T w ard o  1 Szerem eta,
POLONIA — AZS LWÓW 32:25  (12 :10)
Spotkanie na  sżabym poziom ie. Oba zeepoły 

dobre  w polu, zaw odziły  pod w zględem  w y­
kończenia akcji. L w owiać y dobrzy w  o b ro ­
nie.

W niedrielę odbyło się W a-ssa­
wie doroczne walne zebranie Polskie 
go Związku Motocyklowego. Po dy­
skusji nad sprawozdaniem zarządu u- 
dsielono władzom ustępującym abso­
lutorium przez aklamacje. Z kolei za­
twierdzono po dość burzliwej dysku­
sji preliminarz budżetowy nieznaczną 
większością giosów.

W  wyniku wyborów do r swego za 
rządu weszli: Drezes—gen. Burhardt- 
Bukacki, I-szv wiceprezes -  vacat, 
2-gi wiceprezes — polk. Lekki, człon-

O B Ó Z  M IO T A C Z Y  o d ł o ż o n y

Mający się dziś lOzpocząć nrzed- 
ohmpijski obóz miotaczy, został D rze- 
tożony na termin 12 — 27 kwietnia.

Obóz odbędzie sie w Warszawie w 
Akademii W.F. na Bie'anach.

K a r w o w s k i  m is t r z e m  ś l ą s k a
KATOWICE, 26 3. —  l e i .  w,
W m ła o tco -ii tttkoiów ™«tat nzegrany 

prfc, stosunkowo Dennej fre„ „.—eji irtuj • 
ej ch (67 na 101 pgi ozonych, Bieg i a  orze 
(aj o  m istrzostwo »ka. Bnmlmo rriesprzyia 

Pferwory punkt adobyi™ z  karnego ’ \v szy ń  jo :;ch warrzr'c6w atm oaferyeirych (dotWłwe
s!d -Li. faul Rossudiowskieg», ale J a łn lc  d a ­
lekim strzsiłem cdobywa pr^-wadizenle 2 a.

Sa chwil 5, praed rautom i utowym. jainlckl 
P'idaie piłkę... noigg (n o U  nent nlocelnSe). 
oędzia dyktuj- fcwm} techn ezsiy i PolmowSkl 
wyrównuj _ :2. Jedn V znowu Jiin iokl c  prze
boju podw yisza na A:2.

2 im last P -ey  I Szczygła wchod,zł na plac 
MlnklewK- I gartoslew :. Polonia a  nu je 
tera: ekłr^niej, p idciągając ze  a f-u łó w  Jaż 
nlrldego ł Or— o ‘ajtyea i o  etanu 10:2,

zim no) uzyskano wcaJe n ’azłe czasy . Bieg 
jaik m ożna było n rzew id ^ec , s ta ł  " C doinenij 
Kolejowego P . W . Sbk ida t j’lko, że ile etair- 
i w ała  cześć zaiwnunikuw przcbyw r.lac ich r a  
obozie w  Pw - jiuu, pizesomn S-łcBnmetrowy 
fystans p rzeb ieg ł Jako p ie -w t cy rep rezen tan t 

Polski K urwzwaki w czasie 16:17,2 . jaki ś 
60 m etro ,v za mm przybył na m e t.  drugi Ko­
le ja rz  Sitko Dah ze nii 'jsc a  za ję li: W11 im 
(P >|"in) Lab (Sokół K ryw ałd) i O r‘ow'<ki 
'K P W ). Na siódm ym  miej: imi nany Raikwzy

Lwnw)acy ' ̂ nuk rozgrywała eie taki. r 1 Poeou a J ,.piero — c.,-it l' pierwszy
p r  lŁlawiciel Z agłębia r- ,b ro w 6 ' i r - o  Ju rw '- 
(ATS r^ o ia d ż ) . (i pan i^ystana  1 kilom etr) 
owrycfeiyta Juszów oa ze  “ókoła przed Bar,-..tO   .. *TC \irt-eA4 InnlnrAut /O Ir i I nm 1

chociaż ataflf w dalszym  ciągu n ie um ie t r a ­
fić do kosza, to  dw a dalettie s trzały  obrony
Ptew czyka zm iontają e tan  na 10:6 . x

Tem pn gry  się  w zm aga. N areszcie zdobyw a 8]ów<ną z  ATS. W śród juniorów  (2 Kilometry) 
• .  4* */) iin i punkty tłapastnuk AZS —. Paw łow ski. Jeet w ygrał F a n ig t  (Zw iązek Strzelecki) 8,14

O kazale « e •  »  «  10:8 . Z m ta i słabego Z bysrv  lie g o  a  D» |  zicd M ajsrozyklrm  ( c okoł) W p m * t ' t . j l c -
‘maato 120-tys'eczne ^ ^ k m e o e t a t o  re - w ł ^ o d r i  też aa  dobre Ptawezyo 'ótnej *wvcie*yll Sokoli ł2  punkty prred

n- 70:10 i  mów k o c  «t«b"*v KPW 61.

kjwie zarządu pp.: BucoNki, Ducha, 
Mikke. Umgelter, Golędzinowskl, 
Klimkowski, Krzeczkowski. Waśkie- 
wicz, KruDińsai. kpt. Kurie to, mjr. 
Pfisrs ,  mjr. Kulesza, mjr. Iś( ebski.

Wobec rezygnacji D tk. Wyrwiń- 
skiego, który za i mo wat stanowisko 
pierwszego wiceprezesa, zebrani po­
stanowili zwrócić sie Uo dowództwa 
broni pancernych o delegowanie płk. 
Wyrwińskiego w charakterze łączni­
ka między PZM a dowództwem bro- 
ni pancernych. Umożliwiłoby to płk. 
Wyrwińskiemu dalsze pełnienie funk­
cji wiceprezesa.

Na zakończenie zebrani wysłań de 
peszę hołdowniczą do Marszałka Śmi-

raz eon— cz.sc le j dc głosu, zawodzo jednak 
I kompletnie pod wzglnu ra Btrzałowym I przi 
i w żoją . prze drii^(> 10  minut, podciągają 

wynl1' do prze. ,vv ylko do stanu 10:9 (dla
1 Craoovii).

w arugrej ..z-t^ci gra początkowo równa
'1 3 :7  ! Potem AZS, pomimo u lunięcia ta  4
. osobiste uobrego Derezinakiego, zdobywa 

p r: ».vagf (b. dourze gr_ s, w tym okresie 
Pis wężyk o.ra- ^aiwłowsklj I pr„wndzsnie 
16:14, 20:16. 23:19.

Zryw Oraeov|| uoi>rowadiz» do re-nlsu 23:?1  
Ł tuuw i! zdobywa ona punkt przewagi 24:23. 
Na 5  minut przed końcem AZS Drowadzi
25:23 ''iii oouszowiją, za  cztery o«oblrte, Kn 
llkowek. (Cr.) 1 .'-•m owski (AZS) Znowu 
Czajczyk uzyakitje dla CracoyH pt .wadzenłi 
26:25 i znowu Plaiwezjk wyrównuje na 26:26.

W oetrtiwh m inutach gr jest b. nerwowa. 
Klimczak strzela dwa kann | AZS prowadzi 
w c iiataiiej minucie 28:26. Na sekund* J-Jnac 
przed d®v jukiem, kończącym gre, .sjeklm 
slrzałem  wy ównuje Radwański.

Nie na w k 'a  ki ie przyaało. Pięciominuto­
w e1 dogryw ki krakowlainie nie w ytrzym ują 
kondycyjnie i eerwoiwo i AZS w ygryw a 
33:30.

W Cracoyll b stabr. g ra ł Kulikowski. U 
akadem ików  >. k zwykle lajlepszy Ptaiwczyi.

  Punkty zdobyli dila AZS-u: Płmwczyk 7,
gis :0 - Rydza, oraz postanowili sa- I Paw tew skl 6, D erezlńskl 1 Klimczak po 5.
prosić na protektorów Związku gen. 
Litwinowicza i ministra Bonkowskie-
g o .

R O T H O L C  S K R Z Y W D Z O N Y
Wczoiaj w.eczorem do Warszawy 

powróciła ekspedycja „wileńska-*. Cale 
kierownictwo bez wyjątku jest roz­
goryczone pokrzywdzemem Rotnolca, 
Oto oo mówi sekundant Wrzosek.

— Moim zdaniem, Rotholc wygrał 
zupełnie pewnie i to nawet wyżej niż 
wówczas, gdy pokonał Lendzina w 
Warszawie. Pierwszą rundę Rothoic 
wygrał, drugą wprawdzie płzegrat. ale 
w trzeciej kompletnie roznióst wiliiia- 
na, p td  którym załamywały się ko­
lana. Jeszcze ćwierć tninutv — a był­
by techniczny nokaut. Nawet tnimo 
dwu ostrzeżen (drugie uważam za 
niesłuszne), Rotholc zwyciężył bezape­
lacyjnie. Dawno nie widziałem Rot- 
holca tak dobrze walczącego, jak w 
trzeciej rundzie w Wilnie.

Siwek 4, Zbyszyńskl i PabmowaM po 3. Dla 
C racoyll: Czajczyk 12, Radw ański 9 , P lu­
ciński 4 , Kulikowski 3, Kowalski 2.

Sęd^lowaH dobrze pp. T w ardo  1 Sawo- 
iłtek.
K P W  -  P o l o n i a  54  s 34  (27 ! 15)

D ecydujący o tytule m istrzow skim  mcc z 
w ygrali poznaniacy zupełnie pewnie w ład ­
nym atylu.

Połonin, gira ląc system em  krycia terenu, 
u trudniała  KPW dostęp do kosza. W pierw szej 
części jednak doskonale udaw ały się Orzecho 
wlaikowl strzały  z roigów.

„Sw ój d z ień '1 m iał przede wszystkim śm l- 
gietedd, kry ty  nierzadko aż  prze* trzech po­
lonistów . W spaniałym i strzałam i spod kosza 
1 udanym i karnym i uzyskał on 29 pkt., rek o r­
dow ą Rość, zdoby tą  na m istrzostw ach w jed­
nym spotkaniu .

Na 8 min. przed końcom P atrzy  konta za­
stąp ił początkow o „ Ja c ek " , a gdy ten został 
szybko usunięty za cztery  faule — Jarczyńekl.

W Połonll najlepszym  był G regołajtys. B. 
dobre  w ypady z obrony m iał Grey. Jaźnlekl 
już drug i dzień zaw iódł zupetnte s trzajow o.

Punkty zdobyli: śm igielski 29, Grzechow iak 
13, Paitrzykont 6, K asprzak 3, jarczyński 2.

Dla Polonii: G regołajtys 15, Grey 7. Szczy­
g ieł 4, Bartosiew icz 3, „W ojsław sk l"  2, Roe- 
sudow skl, M inkiewicz i W innik po  1.

Sędziowali pp. Olszewski 1 Szerem eta, (jj)

RÓWNE. 26.3. — W nifcdsialę, w 
drugim dniu zawodów, odbyły się 
walki finatowe, które przyniosły kil­
ka niespodzianek. Sensacją najwięk 
szą byto wyeliminowanie renomowa­
nych zawodników lwowskich Górec­
kiego i Sidelnikowa. Ponadto trzeci 
jeszcze lwowianin Baranowski zo­
stał niespodziewanie pokonany.

Przebieg poszczególnych walk fina­
łowych był następujący: W wadze 
muszej Lubiński (Lw.) zwyciężył na 
punkty Sermniuka (W). W pierwszej 
rundzie walka bv!a zurełnie równt - 
rzędna' Lwowianin nadnl tempo do­
piero w drugiej rundzie i w tym 
starciu, jak i w trzecim zdolal 'obie 
wywalczyć pewna przewagę. W  ko­
guciej Choina (L) pokonai na punk- 
t i  Góreckiego. Lwowianin był w y­
raźnie niedysponowany I prawdopo­
dobnie przemęczony sobotnią walką. 
Choina walczy! bardzo roztropnie, a 
mając skuteczniejszy cios zwyciężył 
zasłużenie. YV wadze piórkowej Frą 
cel. (W) zwycięży! wysoko .ia punkty 
Sidelnikowa. Lwowianin odbywający 
obecnie stużbę wojskowa stanął zu­
pełnie bez treningu i bez iormy. W 
wadze lekkiej Chrostek (Lw.) znonau- 
towal iuż w pierwszym starciu bar­
dzo słabo walczącego Siwka (W). 
W wadze pólśredniej Bilyj (Lw.) wy 
grał przez nokaut w drugim starciu 
z Kulczyckim (L). Kulczycki w pier­
wszej rundzie byt zawodnikiem ra­
czej atakującym, dopiero w drugiej 
rundzie Bityj walcz-yi bardziej agre­
sywnie. wykorzystuiac orzy tym od 
Dowiedni moment do zadania decydu 
jącego ciosu.

W wadze średniej Simon (L) prze­
grał po równej walce na punkty z 
Kaźmicrczakieirt (Lw.). Wynik tej 
walki nh był całkowicie zgodny z 
jej orzebie u. Zawodnik lubelski 
zastużyt sobie na zwycięstwo. W pót 
ciężkiej Rączka (W) wygrał zdecy- 
d<, minie na pimktv z Baranowskim 
(Lw.). W wadze ciężkiej Szkwarkow 
ski vLw.) wygrał w. o.

Sędziował w ringu Buchowieckl 
(Wołyń) na zmianę z Ziębą (Lublin).
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Wioślarze broma się przed „kaperunkiem
H a r m o n ijn e  i  p o w a ż n e  o b r a d y  X X  s e jm ik u  ? ,  Z .  T .  W .

rr

W niedzielę obradował w W arsza­
wie w  gmachu WTW  dwudziesty ju­
bileuszowy sejmik wioślarski.

Obradom przewodniczył zgoanie z 
utartym ji ż owj czajem u wioślarzy 
prezes PZTW Bojańczyk. Imieniem 
wiadz sprawozdanie ogólne złożył inż. 
Loth, a sprawozdanie sportowe — 
red. Wł. Dług zewski, jako kapitan 
sportowy PZTW.

Red. Długoszewski w dłuższym spra 
wozdaniu zwrócił specjalną uwagę na 
infiltrację w szeregi wioślarzy zgub­
nych wpływów i metod nagminnie 
stosowanych w  innych gałęziach spor­
tu, podkreślając przy tym ujemny 
wpływ faktów kaperowania zawodni- 

- ków.
Nie małą rolę w złym stanie fak­

tycznym odgrywa dążność młodego 
pokolenia do sukcesów z jak najmniej 
szym nakładem sił i długoletniej pra­
cy nad sobą. a temu jak wiadomo nie 
sprzyja nigdy sport wioślarski, w y­
magający dużego hartu ducna i mo­
zolnej pracy w całym sezonie, lub w 
kilku nawet sezonach. Z tych też 
względów zmniejszyła się nieco ^ilość 
zawodników^ startującycn jak też i 
towarzystw biorących udział w rega­
tach. Kadra olimpijska w ilości 20 za­
wodników nie została jeszcze dotąd 
ustalona całkowicie, a tylko zaliczono 
do liej 8 wioślarzy: Verey‘a. dwójkę 
AZS Poznań i czw'órkę KPW Byd­
goszcz, reszta ma być wyłoniona w 
nadchodzącym sezonie.

Sprawy turystyki w PZTW omówił 
Wt. Grzelak, informując zebranych o 
wprowadzeniu oznaki za sprawność 
oraz o projekcie urządzenia w Polsce 
spływu międzynarodowego ncd has- 
!em „przez cztery stolice Polski". Pro 
jekt tego spływu, o ileby w tym se- 
zon!e trafił na zbyt wielkie trudności 
do pokonania, zostanie zrealizowany 
©o dokładniejszym opracowaniu w 
roku przyszłym.

Po sprawozdaniu zarząau wywiąza­
ła się obszerna dyskusja, tak żywo 
traktująca! o potrzebach sportu wio 
ślarskiego i sportu polskiego w ogól­
ności, że możnaby ją postawić za 
wzór walnym zjazdom innych gałęzi 
naszego sporu

Zarząd PZTW zobowiązano do sta­
rań o uwzględnienie postulatów pol­
skiego wioślarstwa kobiecego na te­
renie FISA Sprawa odpowiedniego 
'tanowiska dla wioślarstwa i zrozu­
mienie jego potrzeb znalazła wyraz w 
przemówieniu wielu delegatów, któ­
rzy podkreślali niesprawiedliwa usto­
sunkowanie się władz na tle takicn 
zwń-zków jak PZN. PZLT czy nawet 
PZPN, niewiadomo dlaczego cieszą­
cych się tak wielkim uznaniem, mimo 
licznych ..nieprzyjemnych" wyskoków 
(afera pilKarzy przed meczem z Fran­
cją). ,

Przedstawiciel Grudziądza zwrócił 
uwagę na konieczność walki z „etaty- 
zacją sportu" jako sprzeczną z jego 
duchem, wskazując e to, że metody 
takimi kierują się kluby — nazwane 
przez niego „etatystyczne" — wpro­

wadzają niezdrowe stosunki do sportu 
i fakty te, np. w lekkiej atletyce na 
Pomorzu, wywotały już dymisję za­
rządu P02LA.

Na marginesie udziału młodzieży 
zwrócono uwagę na błędne ustosun­
kowanie się władz szkolnych dr spor­
tu wioślarskiego, co spowodowało za­
nik działalności, a niekieuy i całkowi­
ty upadek aiubów wioślarskich gim­
nazjalnych. Specjalnie rzuca się to w 
oczy na Dr-ykładzie klubu gimnazjal­
nego „Bradla" w  Bydgoszczy, trzy­
krotnego zwycięzcy nagi ody Prezy­
denta Rzplitej i wielu legat krajo­
wych, a dziś pozbawionego nawet wła 
snej przystani.

Przy omawianiu sprawy szkolenia 
zwrócono uwagę na konieczność zor­
ganizowania Kursu instruktorów wio­
ślarstwa oraz sprowadzenia do Polski 
trenera angielskiego, co napiera spe­
cjalnego znaczenia w obliczu olimpia­
dy i zobowiązano zarząd do dołoże­
nia wszelkich starań ażeby sprawy te 
zostały uwieńczone pomyślnym wy­
nikiem. " ~ ~ -

Na zakończenie dyskusji ^ rządow i 
uchwralono jednogłośnie absolutorium.

Prezesem na okres trzyletni został 
wybrany ponownie p. Bojańczyk, a ao 
zarządu przeszła lista zaproponowana 
przez zarząd — jednogłośnie.

Przy uchwalaniu terminarza regat 
iako nowość zostały oprowadzone 
punktowane regaty akademickie, któ­
re' w roku bieżącym odbędą się w koń

cu maja w Warszawie. Program spot­
kań zagranicznych poza meczem Pol­
ska — Węgry w Buciapeszcie, Mi­
strzostwami Europy i Meczem miast 
U ‘tyckich w Bydgoszczy, jest aosć 
obfity Na specjalne wyróżnienie za- 
i ługuje zaproszenie nolskich wioślarzy 
j o  Henley (Anglia), na jubileusz 
ldO-Iecia.

Na wuiusek delegata AZS uchwalo­
no opodatkowanie się wszystkich to­
warzystw zrzeszonych w PZTW pe­
wną określoną zez te organ zacje 
sumą na rzecz FON. WK.

P r o g r a m  m ię d z y n a r o d o w y  
P. Z. T. W.

23.VII. Regaty międz. w Bydgosz­
czy.

30.VII. Mecz z Węgrami w Buda­
peszcie.

13.VIII. Mistrzostwa Polski w Po­
znaniu.

3.IX. Mistrzostwa Europy w Am- 
_  sterdamie.__

Jedni 
p racu ją  

na drugich
Berlin, w  marcu.

Po powrocie reprezentacji koszy­
kówki Niemiec rozgromionej w W ar­
szawie. p. Nothhelfer, kierowmik związ 
ku nie szczędził nam słów zachwytu, 
cytowanych juz w numerze poprzed­
nim. Okazuje się jeanak, że na zwy­
cięstwie korzykarzy zarobi pjHca ręcz 
na. Bo oto co powiedział p. Nothhel­
fer: „Chcemy się uczyć ou waszych 
Koszykarzy. To jasne. Ale chcemy się 
też przyczynić do podniesienia pozio­
mu w'aszej piłki ręczne. W czasie 
rozmów warszawskich zgodziliśmy 
się zaprowadzić regularna wymianę 
piłkarzy ręcznych. Rezygnujeim chwi 
Iowo z oficjalnego meczu, gdyż Po­
laków spotkałoby coś takiego, jak 
nas w Koszykówce. Za to zgodziliśmy 
się od czasu do czasu wysyłać do 
Polski silną drużynę okręgową. Spot­
kania okręgowe polsko-niemieckie po­
winny przyczynić się do podniesienia 
poziomu koszykówki. My Niemcy, 
patrzymy na przyszły rozwój stosun­
ków z wielkim zainteresowaniem i 
wielkim optymizmem. G. B.

Załamanie na finiszu
E hrlich  o turn ieju  w  K airze

Paryź, w marcu 
Ehrlich powrócił do Paryża z Kairu 

z nowym wice-mistrzostwem świata. 
Posłuchajmy co mówi o swych wra­
żeniach z rewii najlepszych „rakietek" 
świata:

Chyba mam prawo twierdzić, że

Finał miał przebieg bardzo uroczy­
sty i odbył sie w obecności króla Fa- 
ruka. 3 tysiące publiczności zebrąło 
się w hali Automobilklubu w smokin­
gach, bo tak nakazuje etyka. Nie wiem 
czy to obecność króla tak na mnie po­
działała, dość, że grałem fatalnie, nie

brak mi szczęścia, w decydującym ino- ( wytrzymując zupełnie spotkania ner* 
mencie. Czasami mam ochotę porów- ' wowo. Przegrałem gładko w 3-ch se- 
nać sie do Jedizejowskiej, która d o - ; tach, mimo, że w trzecim prowadzi- 
ciera na najwyższy szczebel i tam n a - ' lem 11:4, 15:12 i 18:14.
gle dostaje zawrotu głowy. Tak samo 
było i ze mną w Kairze. Doszedłem 
do finału bez utraty seta, naraz prze­
stałem być sobą, przegrywają sromot­
nie.

Bez żadnego trudu przejechałem sie 
po Rumunie Marcu, Francuzie Bedo- 
cu, Jugosławianie Hexnerze i Angliku 
Lurie. Mój ćwierć-finał z wielokrot­
nym mistrzem świata, Barną, cieszył 
się szalonym zainteresowaniem. Roz­
gromiłem go w trzech łatwych setach 
21:12, 21:9, 21:14. Półfinał przeszedł 
równie gładko — pokonałem w nim 
3:0 Jugosłowianina Dokinera. W  dru­
gim półfinale nadzwyczaj ciężką roz­
prawę miał Bergmann z Vaną, które­
go pokonał w pięciu setach. Przy czym 
ostatniego wygrał 21:19.

W  d\3 0 L U  G Ł O W Y !

, . . . .  P R Z E Z m B l E N I U , 
G R Y  r l E f K Ą T A R Z E

Ki-onika s z e r m ie rc z a
W olti-ęKu l<y: .„'en "łanu,j. n iezadow olenie 

z pua odtt p rzedłużenia -polio; term inu pre 
k n z y ln eg o  zaw odów  e  jmlfiacv;n -ti d<_ m l- 
birzostw  P o ifd .  Poco istnieje kalendarzyk
P IS -1    py ta ją  łodzianie —  eUoro n ie  ieat
rin iprzeatrzegan^ Łódź, k tó ra  m siedem  
riruiyn s ta r tu ją  ,rh  d o  m strzon iw  m iasta, m u 
steli rozeg rać  ip0 31 «ni i-ziw w  szat)!i I szp a ­
dzie do  — m arca, g d ? W arszaw a z trzem a 
7t7pct!.m (trzy m eczeli m - te  «nln o m a h e  
dłuższy. Jak  u ladomo, rodzianie „Wlozyć 
tru ją  w czgrywkaeł) m iędzycte'ezoiw /ch z 
W arszaw ą i  fcucą n tatóra załatw ieniu sp ra ­
wi n ,-7p n t-e d r i  gdy* zaw odnicy m uszą s ta r ­
towi ć bez ,'cn sig I W rezultacie  woale nie 
«n*Jein.ejSiy a ispdł m usi reprezen tow ać  o- 
kryg.

P retensja  aż „ a d to  słuszna. Jest p dą, 
że W arszaw a miaHi p-zeszkody w urządzaniu 
ii eh mi czow, dllt czego maiją n a  tym  tra  
cić inne okręgi!

Jeszcze jeanego  term inu mit d o tiz y n u ł?  ” to 
M.-a, rm s. ne«m®sł zw ołanie d - o t . 15 bm. 
w-a ,iych zebrań o lręgów  d la  w ybrania j j r z ą -  
dow  zwtazkó-.y ekręgow ych W W ar : r'ie, 
góz e z «ze cn.erką wcafe n ie !e=t ,sle sko“ 
pod w .tg ętiem sportow ym , rów i eż o igan lza- 
eyjnie nic się n ie robi.

KANTOR i BANAS ezoiowi szpad ziści ■■•Jz- 
cy i teprezer,taiT?"i polscy, będ; poczynając 
od w io l,!  (przyjeżdżać raz n r tydzień n a  tre ­
fli tgi di) W ars  z wy. O trzym ali oni 7 i procen ,
‘^ ‘^ R E ^ T E K  po lsk ic h  y jrżdża  on wyraźnie niedysponowany.
fia liresrung B udapesztu. Poza Stancwzfeów* 
ną ze Ś'^€ba, reszto  pań rekrutow ać się bę- 
tiz e z W arszaw y. O stateczny sk ład  ekspe­
dycji ustalony szostanie po eTm.nacJach penie 
dzin*kowvcli

SZERMIERZE WOJSKOWI, jadący  do Bu- 
c&pe&ztu na rewrm żowy z  rep rezen tac ją
armii w ęg iersk ie j Mieijdą s ię  w  M oipoce, je&U 
iriziie o fkcir^i>'elcvw«tn,e  drużyny. Roza m jr.
Se-gdą, (mir. Doh~owiof.tskim i kpt. Sjusfl™n, k tó  
rzy walczyć będą na pewtro, b rak  je s t je sz ­
cze diwńch szei m ierzy, k tó rzy  będą w ybrani 
t  pośród młodych zaw odników  wojskowych.

Kula, Marusarzówna, Zając
Z a s z c z y t n e  w y n i k i  n a r c ia r z y  w  T u r y n g i i

W sobotę rozpoczęły się w Feldber 
gu międzynarodowe zawody narciar­
skie z udziałem Polaków. Pienisz e- 
go dnia odbył się bieg zjazdowy dla 
pań i panów. Warunki były bardzo 
trudne. Zawody odbywały się w 
czasie zadymki śnieżnej i gęstej mgły. 
Grubość pokrywy śnieżnej wynosiła 
przeszło 2 metry. Do miejsca startu 
nie było żadnego dojazdu i zawodnicy 
musieli udać się piechotą na start, 
tracąc na to ok. 3 godzin Oczywiś­
cie wpłynęło to ujemnie na ich for­
mę

W biegu panów startowało 48, skla 
syfikowano ogółem 40 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął Niemiec Rudi 
Cranz w czasie 3:39,6 przed swym 
bratem Harro Cranz 3:41.4 i mistrzem 
świata Jennewemem 3:43.6. 4) A-
scnembald 3:54 5, 5) Kaiser 3:58,
6) Lantschner 4:02.

Pierwszy z Polaków Marian ZaUc 
zajął 7-me miejsce w czasie 4:02.5. 
Drugi z Polaków Jan Kula znalazł 
się na 14-vm miejscu v czasie 4:06.4. 
Stanisław Marusarz sklasyfikiwal się 
na 26-ym miejscu w czasie 4:29. Był

S z e r m ie r z e  łó d z c y
z o r g a n iz o w a n i

Utworzenie ŁóuTkiego Okręgow ego Zw iąz­
ku Sze m e rczag o  nastąp ili w  u.blegl.vm ty­
godniu |W7-v ud:zia"e delegatów  wbzysiu cli 
Śześeti k u b o w  touzkiób I przedstaw iclela 
P /Ś .',  m jr. Segdy. Ni czele z w iąz .. Jako p re­
zes „tainąl rad ca  iKirzy.zanow dki (LKS) i p. 
Fi-aimówstk 'K P . E'.ektr;riv.iia,, Jako * teepre 
ze... Obecnie ŁOZSz. l::r -1.71: p e r t r a k t a c i e  
- iPiędzym iastowy m ecz z  W arszaw ą.

W biegu zjazdowym pań triumfo­
wała, jah. był„ dn przewidzenia,
Christ! - Cranz 2:26 4 przed Nissl
2:35. Heiena Marusarzówna zajęta 
trzecie miejsce w czasie 3:1 przed
Heldą Kitzman 3:39. Stopkówna w cza 
sie biegu zjazdowego skręciła nogę.

Trasa panów wynosiła 2.000 m. 
przy różnicy wzniesień ok. 500 m. 
Trzebr było przejeżdżać ja dwu ra­
zy. Warto jeszcze dodać, że Polacy 
startowali po 36 godzinnej jeździe 
koleją, prawie bez odpoczynku i po
3 godzinnym podchodzeniu na nar­
tach do miejsca stai tu.

Włosi, Którzy przyjechali _ do Feld- 
bergu w przeddzień zawodów otrzy­
mali telegraficzne polecenie powrotu 
do kraju.

W sobotę odbyły sie w Feldbergu 
również treningi do konkursu sko­

ków. Najdłuższy skok osiągnął 
mistrz świata Bradl 69 m.. Kula miał 
64 m., a Stanisław Marusarz 61 m.

FELDBERG. 26.3. Tel. wł. — 
Drugi dzień zawodów międzynarodo­
wych w Schwarzwald zgromadził 
10.000 widzów i zal nńczył się wiel­
kim sukcesem Jana Kuli. Młodj zako 
pianczyk pobił Bradla. Mistrz świata 
skakał wyjątkowo krótko — podub- 
no miał źle smarowane narty. Nie 
umniejsza to w niczym sukcesu Pola 
ka.

Konkurs skoków wygiął jednak 
Norweg Soerensen. zamieszkały sta­
le w Monachium, skoczek dobry, ale 
nie ekstraklasy. St. Marusarz skakał 
słabo i zajął szóste miejsce.

Jan Kula miał najdłuższy skok w 
pierwszej kolejce — 78 mtr., a w dru 
giej ustępował tylko Soerensenowi, 
Kula zrobił sensację swymi wynika­
mi. Niemcy zwłaszcza, gdy dowie­
dzieli się o jego wieku, uważają go 
za przyszłego mistrza świata.

Wyniki: 1) Randmond Soerensen 
nota 223.5, skoki 76 i 79 mtr., 21 Jan 
Kula nota 221.5, skoki 78 i 77. 3) 
Bradl nota 216,6 — 72 i 75B 4) Marr 
213,8 — 69 i 73.5, 5) Haselberge- no 
ta 211,3 — 70 i 71, 6f Stanisław Ma­
rusarz 211.1 -  69 i 74, 17) Zając 64 
i fi7 mtr:

Przed południem udbyl się sl om 
przy udziale 28 panów i 4 pań. Wiel­
ki sukces udniosla Helena Marusa­
rzówna, która co prawda ustępowała 
wyraźnie Christl Cranz, ale oooiła 
doskonalą Austriaczkę Gerdę Nissl. 
Slalom był trudny i mia! 35 bramek.

Wyniki: 1) Cranz 120 (59.5 i 60.5),
2) /Marusarzówna 142.2 (70.6 i 71.6).
3) Nissl 154.5. W kombinacji alpej­
skiej Nissl dzięki lepszemu zjazdowi 
wyprzedziła Marusarzównę- Wygra­
ła Cranz 473,6, przed Nissl — 543.3 
i Marusarzówna 575,3.

Wśród panów Stanisław Marusarz 
i Kula slalomu nie ukończyli. Mistrz 
świata Jennewein jechał jak szalony,’ 
przewrócił się, zerwał dwie bramki

i wycofał, Harro Cranz ominął bram­
kę i stracił drugie miejsce Zając 
jechał spokojnie i zajął dobre ósme 
miejsce, a w kombinacji nawet piąte 
Wyniki slalomu: 1) Rudi Cranz 111,5 
(55.5 i 56), 2) Gabl 117,9. 3) dr Vet- 
ter 120,9, 4) H. Cranz 122.8. 8) Za­
jąc 124.3, 9) Walch.

W klasyfikacji ogólnej zwyciężył 
R. Cranz 354, 2) H. Cranz 368,4, 3) 
Gabl 3f ,1, 4) Kaisei 387.6. 5) Zając 
392,2. Zaznaczyć należy, że starto­
wała nie cała najlepsza klasa nie­
miecka. Lantschner zjeżdżał w 
Schneebergu, Clausing, Perstch i Pfei 
ffer w Alpach francuskich.

W grze podwójnej partnerem moim 
był Egipcjanin Tawhit. Pokonaliśmy 
z nim w pierwszej rundzie 3:0 parę li­
tewską Varnikais — Nikolski, w dru­
giej również 341 pai-ę czeską Karte­
czek — Hejdusek, by wreszcie w trze­
ciej ulec 1:3 parze czesko-luksembur- 
skiej Hamr — Tartakower.

W grze mieszanej, mając za part­
nerkę Greczynkę Constantini, ulegliś­
my v drugiej rundzie parze Perezi- 
ni — Barna, prowadząc w 5-vm secie 
10:5.

W barwach Palestyny, która zajęła 
10 miejsce występował były obywa- 
tej polski Finkelsztejn. Grał on dużo 
słabiej, niż w czasach, w których re­
prezentował Polskę. Wyeliminował go 
w 4-ch setach Anglik Hyde.

Szkoda, że Polska nie przysłała na 
mistrzostwa swej drużyny. Miała ona 
duże szanse zdobycia tytułu, a drugie 
miejsce było zupełnie pewne.

Pogodziłem się już z moim losem 
wszak i z tj tulu wicemistrza świata 
też trzeba być zadowolonym. W tych 
dniach wyjeżdżam na turniej do Ru­
munii, a w powrotnej drodze do Fran­
cji wstąpię do Polski. Jesienią ■wyjeż­
dżam do Ameryki, gdzie wezmę udział 
w turnieju na wystawie w Nowym Jor­
ku. Później czeka mnie długie tournće 
po Indiach, zawadzające o Nową Ze­
landię. Zabawię tam pewno przez całą 
zimę i pow rćcę dopiero na mistrzostwa 
świata ao Paryża.

W  projekcie jest również mó] wy­
jazd w towarzystwie Rergmanna, Lieb- 
stera i Barny do Rosji SowiecKiej. 
Wątpię jednak czy dojdzie on do 
skutku wobec nieprzychylnego stano­
wiska Międzynarodowego Związku Te­
nisa Stołowego, który nie pozwala na 
występy zrzeszonych graczy w kraju 
me należącym do ZwiązKu Mmdzyna- 
rodowego. J. G.

Kasz notatnik
S z t u c z n e  lo d o w is k o  w Łodzi
ŁóD ż, 26.3. —  T eł. wł.
W czicraj odbyło się  doroczne w alne z g ro ­

m adzenie Łódżklego 0ZHL, na którym  prezes 
Lcunge podał do w iadom ości, że Łódź o trzym a 
sztuczne 1 odowitsko, praw dopodobnie jeszeże 
w roku bieżącym . Budową sztucznego lodo­
wiska zain teresow ało  się G .T .A ., k tó re  u ru­
chomiło te raz  chłodnię w Łodzi, posiada nad 
m iar energii do w ytw orzenia lodu i chce ją  
w ykorzystać  przy budowle ślizgawki na te re ­
nie sąsiadującym  z chłodnią. Co praw da 
punkt nie je st dogodny, gdyż zdała od m ia­
s ta  na W idzewie.

Z ebranie hokeistów  przeszło w harm onij­
nym nastro ju , w ładze otrzym ały abso lu to ­
rium I w tym sam ym  składzie, z  prezesem  
p Langem, w ybrane zostały ponownie. 

W y s t a w a  s p o r t o w a  w  Łodzi
Łó d ź , 26.3. —  T el. wł.
Dziś odbyło się w Łodzi otw arcie  p ierw ­

szej w  Polsce w ystaw y sportow ej. O tw arcia 
dokonał kierow nik O kręgowego Urzędu WF ł 
PW płk. Kurek. Mimo że je st tylko 7 stoisk, 
m ianowicie Zw iązków  Lekkoatletycznego, P ił­
karskiego, Łódzkiego Klubu M otorow ego T u- 
ru. Sokoła, Klubu Kajakowego, Sekcji Mo­
tocyklow ej, w ystaw a p rzedstaw ia się In teresu­
jąco  i spełn iła swe zadanie . Potrw a ona 
pnzez cały tydzień.

M a t l a k  m i s t r z e m  n a r c i a r s k i m  
L w ow a

LW óW , £6.3. — W Sławsku odbyły się w 
ciągu soboty  i niedzieli narciarskie  m istrzo­
stw a okręgu lw ow skiego w biegu złożonym. 
Bieg na 16 km w ygra ł Fross (Lechla) przed 
Czepielem (L) 1 H ałaszyoskim . W konkur­

sie skoków pierw sze miejsce zajął H ajdulde- 
wuCz (SNPTT) przed Olszewskim (AZS) I Ur­
bańskim  (AZS). M istrzostw o okręgu w kom ­
binacji zdobył M atlak (L) przed Schmidtem 
(S .N .P .T .T .).

S e k c j a  k o l a r s k a  „ S t a d i o n u "  
r o z w i ą z a n a !

Jedna z najbardzśei żyw otnych na ŚląsktJ 
sekcyj leoarsk  eh — sekcja  K. Ś. Stadion (Cho 
rzów ), zosta ła  rozwtossm a po dłuższych ta r ­
gach z zarządem  główmy n k ‘uibu. Tak w ięc 
po sefc-jach pSIcansBŁeJ i bokse-skiej. p rzy ­
szła kolej na k o la r ^ ą .  Sekcje pływ acka i n a r 
ciarska is tn ie ją  w łaściw ie tylko na papierze, 
to  też silnem u ongiś klubowi pozosta ła  w ła- 
B w n D m M D H n w H M n o

Odpowiedzi Redakcji
P. T. Szuk, W-wa. Antuszewicz odda 

większe usługi SDortowi polskiemu w ~  
Charbinie niż w Warszawie, czy w 
Poznaniu. Sprawa naprawdę nie ak­
tualna.

P. Piotr n or., Kraków. Dziękujemy,
nie' reflektujemy.

Chleb Szwedzki
konserw uje zęby

C ii, F&fłrLCL i  771 StśyŁz&łU^cłU

C H L O P cę  
©  K O P I Ą

PlkKĘ
p o W i k i /

CZĘŚC PIERWSZA
DWA POKOLENIA

| Q )  Bracia Pietrzakowie uczniowie szko-
ły dyr. Górasiewiczu (1914 rok) przy­
gnębieni są tragicznym aresztowaniem 
Janka Szarugi, zamieszkującego w su- 
terynie ich domu. Zwierzaka się z tego 
jedynie swemu nowemu Koledze Cuda- 
czowi, niedau 110 przybyłemu z Krako­
wa na stale do Warszawy. Ten, jako 
kapitan drużyny szkolnej poleca pro- 
w adzenit codziennego treningu star­
szemu Pietrzakowi, wymawiając się 
piliią pracą.

W róciw szy  z treningu, S tas.ńk za s ta ł już Fel­
ka  u siebie, siedzącego w raz  z H ieronim em  i w u ­
jem  T w ardow sk im  p rzy  stole, na  k tó ry m  m atka 
ustaw iała  ak u ra t herbatę . T em atem  rozm ow y 
b y ła  sp raw a  Janka. D ow iedział się już w  p ro ­
gu, że s ta rą  S zarugow ą w ypuszczono z cyrku łu  
i że Janek , choć ciężko ranny  w  p ierś będzie m o­
że ży ł, ale czeka go długoletnie w ięzienie, lub 
zesłan ie  za zranienie stó jkow ego i ca łą  w olno­
ściow ą działalność. S zaru g o w a pow róciw szy  
z cy rk u łu  i za sły szaw szy , że Jan k a  posądzają 
w  kam ienicy o złodzie jstw o uniosła się św iętym  
oburzeniem  i rzuciła  w  tw a rz  w szystk im  babom , 
że jej syn  p rzepad ł ,bo p raco w ał dla Polski. Z a­
raz  po tym  zam knęła m ieszkanie i w  to w a rz y ­
stw ie  m ęża sw ojej szw agierk i, K rzyżanow skie­
go, oraz  w szystk ich  dzieci opuściła dom, udajac 
się praw dopodobnie do W ilanow a, do K rzyża­
now skich.

S tasiek  słuchał tej relacji z najw yższym  zain­

teresow aniem , spoglądając to na 
m ów iącego Hieronima, to na 
wuja, p rzy  k tórym  nigdy dotąd 
nie prow adziło  się tego rodzaju  
rozm ów . Ale tego dnia pan P io tr 
w yglądał dziwnie zm ieniony, po­
s ta rz a ły  i zrezygnow any . S łu ­
chając H ieronim a sączy ł pow oi1' 
herbatę, k iw ał głow ą, w reszcie 
niespodiziewanie pow iedzia ł:

— Talk, moje dzieci, sporo  po­
lało się już polskiej krw i 1 to 
nie m oże pójść n a  m arne... Ale 
w asze zadanie jes t w  tej chwili in­
ne. M acie się uczyć, aby  być kie­
dyś pożytecznym i dla sw ej Oj­

czyzny. K ształćcie swój um ysł i rozw ijajcie ciało.
C hłopcy pa trzy li po sobie, nie m ogąc pojąć tej 

nieoczekiw anej przem iany, jaka dokonała się 
w ich wuju, n aw e t P ie trza k o w a  z najw yższym  
zdum ieniem  spoglądała na b ra ta .

T w ardow sk i uśm iechnął się, w idząc w ra że ­
nie jakie w y w a rły  jego słow a.

—  1 co ty  na bo, H ieronim ie? — zw rócił się do 
siostrzeńca.

—  Nie rozum iem  wujku, co się z wujkiem  s ta ­
ło...

—  Ano, stało  się! Zm ieniłem  zdanie poDrostu. 
S tw ierdziłem , że nie m iałem  racji, gdy nie uzna­
w ałem  w aszego  natura lnego  pędu do ćw iczeń fi­
zycznych  .D z iś  w idzę sw oja pom yłkę. To dobra 
jednak rzecz m ieć silne m uskuły  i jasny  pogląd 
na śwnatL.

—  Jak że  się cieszę P io trze , że p rzy szed łeś  do 
tego przekonania — rzek ła P ie trzak o w a, — P rz e ­
cież g ra  w  piłkę, czy przejm ow anie się w alkam i 
a tle tó w  to jedyna ro z ry w k a  m łodzieży...

— T ak, tak . Z gadzam  się. U stępuję. Jiech 
kopią piłkę! No, czas już na  mnie. Do w.dzemia. 
\S padnę do w as  w  p rzyszłym  tygodniu!...

P o  w yjściu  T w ardow skiego , ro zg o rza ła  na 
jego tem at g o rąca dyskusja. H ieronim  i S tasiek  
próbow ali odgadnać co m ogło spow odow ać tak 
n ieoczekiw ane „naw rócenie się" -wuja, ale rzecz 
jasna ,że nie m ogli rozw iązać lej zagadki, nie 
w iedząc o rozm ow ie T w ardow sk iego  z G órasie-

w iczem  i Sokomickim , ani o ostatn ich , łobuzer­
skich już w y b ry k ach  K saw erego w  dalekim  P e ­
tersburgu .

Gdy po skończonej kolacji P ie trzak o w a  w y ­
szła  do kuchni, Felek  sk iero w ał znów  rozm ow ę 
na sp raw ę  biednego Janka. T eraz  w y p y ty w a ł 
już o najd iobniejsze szczegóły , przypom inał so­
bie w ygląd Janka, k tórego  kilka razy  SDotykali 
razem  przed bram ą, inform ow ał się o jego rodzi­
nie i ciekaw  b y ł czy  S zaruga nie m iał już przed 
tym  do czynienia z policja. O dpow iadał mu p rz e ­
de w szystk im  S tasiek , natom iast H ieronim  dum ał 
nad czym ś głęboko, nie spuszczając p rzy  tym  ani 
na chw ile oczu z Felka.

—  W idzę, że cię ta  sp raw a  in teresu je w ięcej, 
niż to chciałeś narazie  okazać — rzek ł w  p ew ­
nej chwil* zciszonym  głosem . —  M oglibyśm y ci 
coś jeszcze o tym  pow iedzieć, jeśli dasz słow o, 
że poza nas trzech  nic nie w yjdzie...

—  Daję słowo! —  z całą  go tow ością rzek ł 
Cn dacz.

— W idzisz, obecnie, gdy Janka spotkało  ta ­
kie s traszne nieszczęście , jesteśm y  częściow o 
zw olnieni z obow iązku m ilczenia... M ó w m v  szcze­
rze, jak bracia... P rzy szed łeś  dziś specjalnie, aby  
dow iedzieć się m ożliw ie w szy stk ieg o  o Jąnku 
i obejrzeć dokładnie m iejsce w ypadku... Zam ó­
w iłeś się ty lko  o tę  książkę...

—  T ak  —  p rzy zn a ł rc lć k .
—  W idziałem  przez okno, jak o b serw o w ałeś  

dysk re tn ie  m ieszkanie S zarugów  i p y ta łeś  o coś 
stróża .

—  T ak  —  p o tw ie rd z i znów  Felek, p atrząc  
bacznie na drzw i w iodące do kuchni. — T eraz  
w y  dajcie mi słow o. P rzysięgnijcie, że docho­
w acie tajem nicy... .

—  P rzy sięg am  na pam ięć ojca — w y szep ta ł 
H ieronim .

—  P rzysięgam  na pam ięć ojca — p o w tó rzy ł 
S tasiek...

—  Ja  p row adzę tę sam ą rohotę, co S zaruga — 
w y rzu c ił z siebie C udacz i w pokoju zaległa ci­
sza.

P ie trzakow a przesunęła się przez m ieszkanie, 
ale na odgios jej k roków  chłopcy o tw orzy li p ie rw ­
szą z brzegu książkę i pochylili nad nią tw arze ,

udając, że są pochłonięci nauką. W róciła  szy b ­
ko do kuchni, me chcąc im przeszkadzać.

— D om yśliłem  się tego — pow iedział H iero­
nim. ściskając dłoń Felka. — Jeśli iazie o Janka , 
to ostatn io  m iał on p rzep raw ę z policją, gdy  p rz e ­
nosił jakąś kopertę...

Cudacz słuchał chciw ie, ze skupioną tw arzą , 
dopóki bracia, szepcząc na przem ian nie skoń­
czyli sw ego ODOwiadania .

— W iem  co mogło być w  tej kopercie — 
ośw iadczył. — I w iem , że doszła ostatecznie do 
rąk  ad resa ta . A Janek  będzie ży ł napew no, tak  
mi dziś mówili, choć kto w ie czy  nie było  by le­
piej żeby  go ten drań zastrzelił.. Nie zginał tu, 
to go zam ordują w  więzieniu...

★
P ły n ę ły  dni i sp raw a Janka Szarugi, choć 

u tkw iła  głęboko w sercach  naszych  chłopców , 
P ac iła  powoli na bolesnej w yrazistości. Ścisłe 
zbliżenie z C udaczem , k tó ry  pragnienie służenia 
O jczyźnie rozniecił w  nich z tlejącego ża ru  w  ja s­
ny, po tężny  p łomień — Dozwalało im ogarniać 
już ca łoksz ta łt w ielkiego zagadnienia i zm uszało 
uw ażać  sp raw ę Janka jedynie za fragm ent całej 
polskiej tragedii.

Felek obiecał w szcząć sta ran ia  o w ciągnięcie 
ich do „robo ty", narazie  jednak polecił in tensyw ­
ne prow adzen ie ty ch  rzeczy , k tó re postaw ili so­
bie za  cel na terenie życia  szkolnego. P ostanow ili 
s tw o rzy ć  w łasn y  klub i klub ten m usiał pow stać. 
M usiał pow stać  bez w zględu na najw iększe p rze­
szkody, bo pod w ezw aniem  sportow ym  miano 
w  nim prow adzić jeszcze inną, w ażniejszą dzia­
łalność.

T ym czasem  Sekcia M łodzieży w zm acnia­
ła  stule sw oją rep rezen tacy jną  drużynę, ścią­
gając najlepszych graczy  i rozstaw iono sidła na 
Felka, k tó rego  um iejętności p iłkarskie doszły  do 
w iadom ości p ro w o d y ró w  Sekcji. Ale C udacz nie 
kw apił się w cale do g ry  w  reprezentacji, w ym i­
g iw ał się z tego jak mógł, a w reszcie  ściągnięty  
na tren ing  z polecenia sam ego barona B ry zd y  
zrobił na boisku tak ą  szopę, że m usiano m u dać 
spokój, uw ażając, że jes t sp ry tn ie  zarek lam ow ać 
nym  patałachem .

(D. c. n.)
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A m e r y k a  pisze:

Schmeling to ifliłj go*ć, ale-.
p n  ma c ze g o  s z u k a ć  n a  n a s z y m  r i n g u

SCHMELING
w ysiada  z  wagonu po powrocie  

z  A m e ryk i

'  B a w o r o w s k i
z w y c ię ża

W międ£ynai'odowym untieju w 
Juan les Pins Baworowski po wyeli- 
minowaniu Philippa 6:0, 6:0, Mauser- 
gha 6:1, 6:1 i Schródera 6:2, 6:3, zwy­
ciężając w półfinale l.essuera 6:0, 6:3, 
zakwalifikował się do finatu.

Finał z Abdeselamem Nr 1 wygrał 
P cL k  6:2, 1 2 : 1 0 , 6:4.

W grze mięszanej para Siodówna — 
Pontecorvo zwyciężyła parę Deutsch 
— Abdeselam 5:7, 6:2, 6:2, a Jędrze­
jowska — Baworowski pokonan parę 
Mathieu — Metaxa 6:2, 6:2.

Finał para polska przegrała z Wei- 
vers, Boussus 1:6, 11:9, 6:5.

W grze podwójnej Baworowski 
wraz z Metaxą po zwycięstwie nad 
Trógof — Guyonnet .6:1, 6:1, ulegli po 
zacięte: walce Boussus — Abdeselam 
6:3, 4:6. 2:6.

S u k c e s  P o l a k ó w
na D alek im  W sch od zie

Polski Związek Hokejowy, będący 
jedną z najlepszycn drużyn porto­
wych ...Związku Młodzieży Polskiej" w 
Cnarbinie odniósł 19 lutego wspaniałe 
zwycięstwo w turnieju o mistrzostwo 
Charbina na r. 1939

Walczyły jeszcze 2 drużyny japoń­
skie, 1 międzynarodowa, należąca do 
miejscowego klubu kupieckiego oraz 
1 rosyjska „Czurin". Zespół polski wy­
stąpił bez najlepszego gracza, Michała 
Antuszew teza, taki bowiem warunek 
postawiła Polakom Liga Związków 
Sportowych, uważając, że start słyn­
nego hokeisty, przesądził by zwycię­
stwo na rzecz drużyny polskiej.

FZH wystąpił w składzie: W. To­
maszewski, Stanisław Antuszewicz, E. 
Spychalski, W. Korr.acewdcz, St. Sole­
cki i J-. Maciejewski.

W półfinale spotkali się Polacy z 
drużyną klubu kupieckiego, bijąc ją w 
stosunku 2 :1, zaś w finale po ostrej 
walce z drużyna „Czurin" -wygrali w 
sŁ 2 :1, zdobywając w  ten sposób mi­
strzostwo m. Charbina na r. 1939 i 
dwa srebrne puchary, jeden na włas­
ność, a drugi jako nagi odę przechod­
nią na okres 3-letni.

New York, w  m arcu. 
M ax Schmelimg opuścił po trzech tygodniach 

Am erykę. Był p raw dopodobnie  bardzo  zaw ie­
dziony. Co p raw d a  nie pow iedział do tąd , po 
co w łaściw ie pojechał za ocean, ale dla w ta ­
jem niczonych było to  dość ja sn e : Schm eling 
przyjechał, ab y  p rzygo tow ać  pow ró t na  ring.

Po  dokładnym  nam yśle zdecydow ał 6ię n a j­
pierw  w alczyć z  Tony G alento. G alento —  
myślał — nie sp raw i mu zby t w iele trudności, 
a  je s t dość  popularny, aby  u to row ać mu d ro ­
gę do m eczu z  Louisem.

Ułożyło 6łę w szystko  zupełnie Inaczej. 
P ierw szy zaw ód sp raw ił Schmeling owi jego 
m enażer, Joe Jacobs. Podczas całych trzech 
tygodni byl po prostu  nieuchw ytny. Nic z re ­
sz tą  dziw nego, gdyż Jacobs je s t przede 
w szystkim  m enażerem  Tony G alento. A Ga­
lento m iał w łaśnie m ecz na  F lorydzie, potem  
w D etro łt. Jacobs bj-ł więc nap raw dę  bardzo 
zajęty*

P u b l i c z n o ś ć  s z a l e j e
Schm eling m iał jednak  w ciąż  nadzieje , a  n a ­

dzieje te  były tym  ba rdz ie j uzasadnione, że 
publiczność w M adison zgo tow ała  mu w ielką 
ow ację ,*gdy ukaza ł się na ringu  przed  jak im ś 
meczem. Było to p rzy jęcie  w yjątkow o sp o rto ­
we, gdyż m ożna było czego innego oczekiw ać 
po n iedaw nej p o rażce  z  rąk  Louisa, a  zw ła­
szcza, że Schm eling opow iadał o tym  meczu 
niezbyt p rzyjem ne 1 tak tow ne rzeczy  n a  ła ­
m ach prasy  niem ieckiej. W  zw iązku z  tym 
przyjęciem  nie je s t pozbaw iony pikan terii 
fak t, że publiczność w M adison sk łada się w 
75 procentach  z  żydów  1 że w łaśn ie  ta  pu ­
bliczność zg o to w ała  tak ie  przy jęc ie  boksero­
w i, k tó ry  n igdy nie ukryw ał, że je s t ,,naizi“ 
i przyjacielem  kanclerza  H itlera.

Afe sam a  publiczność nie robi jeszcze m e­
czu. Pow iedziano w ięc Schm elingowi, że  o je ­
go spo tkan iu  z G alento p rzynajm niej w  No­
wym Jorku, nie m oże być m ow y, gdyż nie 
wolno tam  organ izow ać m eczy bokserów  z 
tej sam ej „ s ta jn i'* . Jest rów nież m ało p raw ­
dopodobne czy możn-aby Je zrobić w  Chicago 
lub Filadelfii- A poza tym  G alento m a kon­
tra k t  na mecz z  Louisem.

N o s  s p u s z c z o n y  n a  k w in tę
Schm eling w rócit w ięc m ocno zaw iedziony. 

Chce on ro zeg rać  d w a  niew ielkie m ecze w 
Niemczech, a  potem  w rócić do A m eryki, aby  
w yzw ać zwycięzcę m eczu Nova — B aer. Gdy­
by w ygra ł to spotkanie, w ów ćzas d ro g a  do 
rew anżu z  Louisem byłaby nap raw dę  w olna. 
O G alento m a Schm eling m arne pojęcie 1 
tw ierdzi, że Louis pob ije  go po  jednej ru n ­
dzie.

Nie chcielibyśm y w ypow iadać ostatecznego 
zdan ia  w s,praw ie p ro jek tó w  Selim ettnga. B ar­
dzo byśm y 6ię cieszyli, gdyby udało  mu się 
„com e b ack ‘*. Niewielu je s t bokserów  tak  
in teresu jących , ja k  Niemiec.. Z  dnlugiej 
s tro n y  n ie m a co  ukryw ać, że n ie będzie tak  
ła tw o  d o stać  Schm elingowi spo tkan ie  w  Ame-

1.000 MIL W TRYPOLISIE
RZYM. 26 3. — Tel. wi. — W  Try- 

polisie odbył się wyścig 1.500 k im , 
zorganizowany zamiast „1.060 mil 
Brescii". Warunki były zte — był 
upał i wiai wiatr „ghibli". niosąc 
chmury piasku z pustyni. Zwycięży­
ły dwa wozy włoskie Alfa Romeo. 
Boratto przebył 1.500 kim v 10:37:19, 
średnio 141.4 kmg„ Biondetti miał 
10:37:40. Trze; ie miejsce zajął nie­
miecki BMW (BrLm. Holzschuh) w 
10:43:10, czwarte Piritacuda 10:43:11,

ZESPÓŁ POLSKICH H OKEISTÓW  W CHARBINIE
Stoją (od lewej): Maciejewski, Solecki i Kornacewicz, siedzą:  

Spychalsk i ,  T o m a szew sk i  i A ntuszew iez .

ryce . Dzienniki eą  temu w  każdym  raz ie  prze­
ciwne. P iszą, że Schm eling będzie zaw sze 
miłym gościem , a le  jako  bokser nie m a co 
szulrać w Am eryce. Pow ody są  wyłącznie po­
lityczne. Znamy pog lądy  polityczne Schme- 
iinga i wiemy, że  poglądy te  są  znane w Ame­
ryce. O tóż n ie m a chyba na całym śwJecie 
zak ą tk a , w k tórym  byłaby w iększa m ieszani­
na ra s , w którym  rów noupraw nienie  ra s  b y ­
łoby bardz ie j n a tu ra ln e  i daw ałoby  lepsze re ­
zu lta ty , n iż rin g  am erykańsk i. T rudno  wfęc 
pokonać p rzepaść, ja k a  dzieli z ap a try w an ia  
ringu am erykańskiego i Schem linga. 

L eo n a rd  s z u k a  t a l e n t ó w
W szyscy p am ię ta ją  chyba jeszcze Betuny 

L eonarda, w ielkiego bo k sera  w agi lekkiej z  
przed 20 la ły . M iałem to  szczęście, że przed 
16  laty , w  czasie  w izyty w  Am eryce, w idzia­
łem jeszcze L eonarda. I choć podziw iałem  p o ­
tem tak ich  p ięściarzy  jak  Camzonerł, Ross, Mc. 
L am in , ani jeden  n ie um yw ał się do L eonarda.

Ale nie o tym chciałem  mówić. Leonard był 
więc wielkim bokserem , potem  poszedł na  
scenę i zarab ia ł b a rd zo  dobnze. S trac ił je d ­
nak  m ają tek  w  czasie k rachu  g ie łdow ego w 
roku  1929. P róbow ał ,,©ome b ack “ , k tó ry  się 
jednak  n ie uda ł. L eonard, w yją tkow o inteli­
gentny  i m ity bokser, p róbow ał potem  w szy­
s tk iego . O statn io  m iał re s tau rac ję , k tó ra  mu 
jednak  nie szła.

O tóż o s tatn io  Mike Jacobs zaw arł z  L eonar­
dem im łteresnjącą um owę, k tó ra  n ie  tylko 
g w aran tu je  egzystencję  Leonardow i, a le  od­
d a je  n a  usługi boksu jego  in te ligencję.

M ike Jacobs, ja k  w iadom o, m a pod sw ą 
w ładzą wiele hal i niem al cały  sp o rt bokser­
ski Am eryki. Ma jednak  za  m ało dobrych p ię ­
ściarzy , aby  zapełn ić nimi ringi w  New Yorku, 
Chicago, Los A ngeles. Pow ód je s t p ro sty  — 
zam ało  je s t dob rego  narybku . Nie m a go, 
gdyż w łaściciele m ałych ringów  m ają  za mało 
pieniędzy, nie w idzą w  tym  in teresu  1 przede 
w szystkim  m ają  za  m ało fan taz ji.

Mike Jacobs je s t m ądry , aby  nie zrozum ieć, 
że boks 1 in teres z  nim zw iązany, zależy  od 
m ałych ringów . Polecił więc L eonardow i s tw o­
rzyć taki m ały ring  I p row adzić  go.

P rzedsięb io rstw o  L eonarda m a być ©ceną 
p róbną  boksu am erykańskiego. Leonard ma 
jeźdizić po prow incji, szukać tailemtów, kon­
trak tow ać  je, opiekow ać się ich treningiem  ł 
w ykształceniem  i w reszcie p róbow ać Je na 
w łasnym  ringu. W ten sposób  Jacobs m a na­
dzieję, że zdobędzie dobry  n arybek  1 umocni

sw ą hegem onię w boksie am erykańskim .
T rudno  znaleźć na  całym  świecie bardziej 

odpow iedniego do tego człow ieka. Leonard 
od razu  np . powied ział Jacobs owi, że na  tym 
pieniędzy się n ie  zarobi, że to musi koszto ­
w ać. Jaeobs zgodził się. Na trzy  p ierw sze 
ła ta  m a Leonard po 50.000 do larów  rocznie 
do dyspozycji. 50.000 do larów  na  szukanie 
ta len tów , to  bardzo  dużo, zw łaszcza, że do j­
dą  dochody z  ringu . Ale Jacobs m a gest — 
jeśli chodzi o dalekow zroczną p o litykę . W ie, 
i e  jeśli Leonard wi uda  się w ciągu trzech 
la t w ykształcić choćby jednego  p ierw szo rzęd ­
nego boksera , Jacobs na  jędrnym m eczu za­
rob i tyle, że zw rócą mu 9ię w szystk ie  w yło­
żone pieniądze.

Curt Rless S te im m .

SZTOKHOLM WYPRZEDZI  Z N oW  WARSZAWĘ.. ,
Rusztowanie  to w skazuje ,  że w  stolicy Szw ec ji  pracuje energi­

cznie nad budową nowej hali o pojemności 5.000 w idzów .

16 pa istw
P i e r w s z y  m e ld u n e k

w Italii1 inie
z  m i s t r z o s t w  E u r o p y

Dublin, w marcu 1939.
Wiosna w  Dublinie... Od ostatniej 

wizyty mojej, w ponurym listopadzie, 
stolica Irlandii zmieniła się nie do po­
znania. Z jesiennej wyprawy piłkarzy 
polskich nie pozostało mi wiele przy­
jemnych wspomnień — burzliw." prze 
prawa morska, beznadziejna nuda nie 
dzielna, deszcz i przegrana... Teraz 
jednak Dublin powitał mnie inaczej— 
wspaniałą zieloną szatą, godną do­
prawdy stolicy „Zielonej Wyspy". 
Między dziesiątkami boisk sportowych 
w Phoenix Parku barwią się krokusy, 
wytrzymując cudownie ustawiczne 
bombardowanie piłkami i dentania za­
palonych uczniaków dublińskich. Wio­
sna, która nie doszła jeszcze do An­
glii, króluje tu w całej pełni.

Toteż opuściłem te p o h  z uczuciem 
pewnego żalu, udając się do kwatery 
sportu zimowego i „zamkniętego — 
siedziby irlandzkiego związku bokser­
skiego. Boks jednak stał się teraz spor 
tern „całorocznym" i irlandzkie wła­
dze bokserskie szykują mistrzostwa 
Europy na drugą połowę kwietnia.

Siedziba związku znajduje się w u- 
kończonym niedawno wspaniałym Na 
rodowym Stadionie Bokserskim, na

południowym przedmieściu Dublinu. 
Stadion — a właściwie po naszemu, 
kryta arena — przedstawia się wspa 
niale. Nowoczesna architektura, solid­
ne wykonanie, doskonale rozpianowa 
ne wnętrza. Imponujący ring i amfi­
teatr. Po krotKiej inspekcji uaaję się 
do sekretarza związku, p. Murphy, 
zasypując go pytaniami.

16 PAŃSTW ZGŁOSZONYCH 
— Przygotowania do mistrzostw 

posuwają się szybko naprzód — roz­
poczyna p. Murpby. — Jak dotąd o- 
trzymaliśmy zgłoszenia 16 państw, z 
tego osiem państw — Belgia, Dania, 
Anglią, Estonia, Niemcy, Polska Wło­
chy i Szwajcaria zapowiedziały przy­
słanie pełnych drużyn. Irlandia wysta 
wi naturalnie również pełną ósemkę. 
Po czterech bokserów ma przysłać 
Finlandia i Węgry, poza tym przyślą 
najlepszych reprezentantów Szwecja, 
Norwegia, Holandia i Francja. Stadion 
jest już całkowicie wykończony i od­
były się w nim już dwa turnieje. 
Miejsc dla publiczności jest 2.500. D iU  
żyny będą miały do dyspozycji sześć 
obszernych szatni z wannami, natry­
skami etc. Poza tym dla bokserów 
uzyskaliśmy na czas mistrzostwa sze­
reg sal gimnastycznych i treningo-

iak

Krakov powita Polaków ze świata
Wpriau z sekretarzem Korozji II Igrzysk rodakow z zagranicy

Niecałe cztery miesiące dzielą tias 
od Igrzysk Sportowycn Polaków z 
Zagranicy. Pragnąc dowiedzieć się 
nowych szczegółów o przygotowaniach 
do Zlotu, zwróciliśmy się do sekreta­
rza Komisji Igrzysk, p. Stokowskiego.

— Ze względu ta  nieprzewidziane 
przeszkody organizacyjne — zaczyna 
p. Stokowski — zmuszeni byliśmy 
przenieść II Igrzyska Sportowe Pola­
ków z Zagramcy i Gdańska, z Kato­
wic do Krakowa.

Uroczj^ste otwarcie zawodów nastą­
pi 23-go lipca, zamknięcie 27-gp lip- 
ca. Dokładny terminarz przedstawia 
się następująco: 20.V1I — przyjazd re 
prezentacyj do Krakowa, 20—22. VII 
— badanie lekarskie, treningi, zwie­
dzanie miasta. 23—27 — właściwe za­
wody. 28 VII—l.VIII — wyjazd zespo 
łów na wycieczki po Polsce i spotkania 
sportowe. 2.V1I, — powrót drużyn do 
Krakowa. 4—5.VIll — mecze w lekkie! 
atletyce, grach sportowych i pływa­
niu reprezentacji Polonii Zagranicz­
nej (wyłonionej w czasie Igrzysk) z 
reprezentacją Polski. 5—6,VIIł Zlot 
młodzieży polskiej z zagranicy i u- 
dzial w uroczystościach 25-lecia wy­
marszu Pierwszej Kadrowej. 7 VIII — 
wyjazd.

Ponieważ Igrzyska, skupiające na 
sobie uwagę całej Polonii zagranicz­
nej winny stać na odpowiednim pozio 
mie sportowym przyjęliśmy jako pod 
stawę do zgłoszeń osiągnięcie pew­
nych minimów. Są one niecc łagod­
niejsze, iniż na I Igrzyskach i przed­
stawiają się iak następuje. Lekka atle 
tyka (panowie) 100 m — 11,6, 200 m

— 24.0, 400 m. — 53.8, 800 m — 2:06, 
1500 m — 4:20, 500 m — 16;50, 110 m. 
płotki — 17,8, 4x100 m 46,6, 4x400 m 
3 :50, kula 11,80, dysk 35 m, oszczep 
48 m skok w dal 6.20 m, wzwyż 1.60 
m. tyczka 3.10 m. Panie — 60 m—8,5, 
100 m 14,8, 200 m — 30,0, 4x100—58,5, 
kula — 8,90, dysk — 29, oszczep 29, w 
dal — 4.30, wzwyż 1.25.

Pływanie (panowie) 100 m st. dow.
— 1:22, 400 m — 7:00, 1500 m—27:30, 
200 m st. klas, — 3:30, 100 m grzbiet. 
1:40. 3x100 st. zmiennym 4:40 4x200 
st. dow. 13:00. Panie — 100 m st. dow. 
1:50, 400 m — 9:00, 200 fb st. klas. — 
4:20, 100 m st. grzbiet. 2:00, 3x100 st. 
zmiennym 6 :00.

Bieg kolarski 100 km. — 3:15.
Poza wymienionymi konkurencjami 

program przewiduje jeszcze boks, siat 
kóukę : koszykówkę męską i żeńską 
oraz piłkę nożną. Do Konkurencji ze­
społowych tereny wystawiać mogą po 
jednej drużynie, do korkuiencyj indy 
widualnych po trzech zawodników.

Tyle jeśli idzie o nas. Co się tyczy 
terenów, io otrzymaliśmy iuż częścio 
wo dane liczbowe zgłoszeń. (Zgłosze­
nia imienne mają być nadesłane do 
30-go czerwca). Oto one:

Łotwa zgłasza 18-tu lekkoatletów i 
13-cie lekkoatlete-k, 3-ch pływaków 2 
pływaczki, 3-ch bokserów (wagi piór­
kowa, pótśrednia j półciężka) oraz ze 
społy piłki nożnej, koszykówki mę­
skiej, siatkówki pań i panów. Osta­
teczne eliminacje rozegrane zostaną 
na święcie młodzieży polskiej w czerw 
CU.
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AMB1TNI MISTRZOWIE  LW OW A — AZS
uzyska li  trzecie miejsce  tv m istrzostw ach  Polski k o s zy kó w kę  
Ód lewej: kier. sekcji, Z b yszyń sk i ,  S iw ek, P la w czyk ,  Derezinski,  

Klim czuk, Paw łowski i Palmnwski.

Niemcy. Przyjedzie 78-osobowa eks 
pedyeja z 29 lekkoatletów (w tym 7 
pań), 3-ch kolarzy, 6-ciu pływaków i 
pływaczek, pełna ósemka bokserska, 
zespoły gier sportuwych (męskie i 
żeńskie), drużyna piłkarska.

Intensywne przygotowania robi Fran 
cia. gdzie zostało założonych 17 o- 
środków treningowych. Przed wyjaz­
dem do Polski zorganizowany zosta­
nie jeszcze wspólny obóz.

„Rumuni" przyślą do Polski lekko­
atletów (panie i panowie), 4-ch pły­
waków, 2 pływaczki, kilku bokserów, 
drużynę piłki nożnej i zespoły g itr  
sportowych

Z Gdańska wybiera sie również licz 
na grupa sportowców — lekkoatleci, 
piłkarze, 1 pływak, ósemka bokser­
ska. zespoły gier.

W Stanach Zjednoczonych odbywa­
ją się już teraz rozmaite eliminacje w 
okręgach. W  końcu czei wca rozegra­
ne zostaną ogólne zawody eliminacyj­
ne, na których zostanie wybrana dwu 
dziestka reprezentantów. Przyjadą 
bokserzy, pływacy i pływaczki, zespo 
ły gier. Spodziewamy się m. in. Wa- 
lasiewiczówny z jej Polish Olympic, 
choć specjalnego potwierdzenia jej 
przyjazdu nie ma.

Następnie wybiera się do nas Char- 
bin. Polacy tamtejsi zgłosili 10 osób 
— 1 pływak, 1 lekkoatletka, koszy­
kówka panów.

Brak nam bliższych wiadomość' z 
Belgii, Kanady (spodziewamy się 
10-ciu osób) i Litwy, której zawodni­
cy przyjadą jednak na pewno.

Takby się przedstawiała sytuacja 
obecnie.

wych. zarówno w pobliżu hoteli, 
i stadionu.

W TRZFCH HOTELACH
— Gdzie zamieszkają bokserzy?
— Sprawa akomodacji jest dla nas 

może najtrudniejszym profc'emem. Nie 
możemy, niestety, umieścić bokserów 
wszystkich państw w jednym hotelu, 
gdyż... Dublin nie posiada tak wielkie 
go hotelu. Rozmieścimy drużyny pra­
wdopodobnie V  następujących tizech 
hotelach: Wynn‘s, Four C-ourts i Stan­
dard Program mistrzostw został już 
ułożony. Zawody rozpoczną się we 
wtorek, 18 kwietnia, i zakończą się 
w sobotę, 22 kwietnia. W  przerw ach 
między walkami, przygotowaliśmy 
obszerny program zwiedzaniowo-roz- 
rywkowy. Codziennie zorganizowane 
zostaną wycieczki po mieście, na me 
cze futbolowe, do kin, teatrów i mu­
zeów. Wszystkie drużyny zostaną 
również przyjęte oficjalnie przez rząd 
irlandzki i lorda mera Dublinu

— W  jakiej formie są ookserzy Ir­
landzcy?

IRLANDCZYCY W  FORMIE
— Nasz sezon bokserski jest w peł­

ni i zawodnicy znajdują się w' dobrej 
formie.’ Czterech reprezentantów na 
mistrzostwa zostało już wybranych, 
między nimi, Jack Saunders, który re 
prezentował w zeszłym roku Europę 
na meczu ze Stanami Zjednoczonymi, 
odnosząc jedno z dwóch zwycięstw 
europejskich. Pozostała czwórka w y­
brana zostanie no eliminacjach, które 
rozpocznę się 24 marca. Największe 
nadzieje przywiązu emy naturalnie ao 
Jacka Saunders, który powinien zdo­
być fytuł mistrza wagi piórkowej. 
Sean Clancy, który uległ w zeszłym 
roku w Berlinie Kolczyńskiemu, rów­
nież szykuje się do rewanżu.

Na tym przerywam rozmowę. Po­
zostaje jeszcze do omówienia historia 
związku irlandzkiego i wyczynach bo 
kserów irlandzkich, ale o tym w na­
stępnym tygodniu.

Jotes,

C AftNEA A OŻENIŁ SIĘ
Olbrzym i bokser w łoski Primo  
Curnera, k tó ry  zrezygnow ał z  
kariery  na ringu  — za czyn a  no­

we życ ie ,  jako... małżonek

L W O W IA C Y  JESZCZE P R O W A D Z Ą  Z K P W  22:6
pomimo, że  ju ż  gra s łynna  piątka. Oto gorący m om ent pud ko­

s zem  poznaniaków. P ierw szy  z  lewej P a trzykon t.

WICEMISTRZÓW  IE POLSKI  —
POLONIA -  W A !S £ A W A

R ossudow ski Grey, Rudziński, Bartosiewicz, trener K łyszz jko ,  
Oregołajtys, Minkiewicz, S zczyg ie ł.  W innik, „W o js ła w sk i“ i Jaź-

nicki.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w  kraju oraz w  C zechosłowacji i W ęgrzech Zł 1.50 m iesięcznie; kwartalnie Zł 4.—  W innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł 2.20 m iesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń za w iersz w ysokości 1 mm. jednoszp.. opisow e 3.— Zł. w  tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej.
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